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WARSZAWA. Barbara So- 
kalenko, Anna. Balewska, 
Roman Brańsk dan Kab 
ski otrzymali Krzyże Kawa. 
lorskie Ordaru Odrodzenia 
Polski podczas uraczystoś: 
cl z okazji 40-lecia_ WF 
„Czolówka . |" MONA- 
GHIUM: „iajko' Doroty Kę 
dzierzawskiej uznano za 
najlepszy krótki film fabu- 
Tarmy konkursu tu szkol 
nych._" zorganizowanego 
podczas Spolkania: euro 
age, szkół filmowych 

ŁODZ. Wiceminister kultury 
sztuki Jerzy Bajor spotkał 
się z pracownikami Wy- 
wóri Filmów Fabularnych 
i uczestniczył w naradzie 
programowej poświęconej 
KRAKÓW. Śesję naukową, 
„Kultura artystyczna w Pot 
ce w latach 1949-58 zor- 
„ganizowały zakłady. Hera- 
tury 35 wieku oraz fm 
Lelowie Instytutu Fiologii 
Polskiej UJ: BUKARESZT. 
Porozumienie o współpra: 
cy kinematografii polskiej 
I rumuńskiej w latach 
1983-1985 podpisali wi 
zminister_Jerzy Bajdor | 
rektor „Aiomanialimu” Ma- 
„in Stancii, WARSZAWA, 
Sala kina „Świat” zmienia 
się w gaieńę rzeżby Związ 
iu Arystów Fzeżblarzy: 
dular rekompensaty kino. 
mani otrzymają się „Pod 
kopułą” jednak tyko wd. 
Kiedy nia korzysta z niej kę" 
misia” Planowania. ŁÓDŹ. 
(Glos Robotniczy" popiera 
pomysl zakupu pawilonów 
nie ukończonej emy dro- 
|biowej pod Łodzią | urzą- 
dzenia w nich magazynu 
środków. ingosnizacyjnych 
WFF. TORUŃ. Gy „reder: 
co Foliniego sny na jawie 
Planuje wspólnie z SDKF 
-Sm nowo poiwstałyetudor 
© DKF Elipsa" działaj: 
sy przy kinie „Orzeł 
Baronfiem  ŻM ZSME. 
TARNÓW. Od” niedzwna 
zialający DKF. przy Mio- 
zieżowej Agencji Kultura 
nej chleb się ty że utrzye 
muje się sam, bez jakich 
Kolwiek dotacji z pieniędzy 
za karnety opłacając filmy 
i. obsługę, kina _.Krakus 
(uKuner polski)" WAR. 
SZAWA. „życie Gaileusza 
w reżyser Josepha Loscya 
obiecuje TY w „Teatrze te- 
fewizji na świecie” 


























Dramat śpiewaka 


BARYTON 


Solista o międzynarodo- 
waj slawie, który przyjeżdża. 
do rodzinnego. miasta na. 
swój benefis, na kilka go- 
dzin przed galowym kon- 
oartam traci głos: taki jest 
punkt wyjścia fitmu „Bary- 
tom” reżyserii - Janusza 


Komedia 
o prominencie 


TRĘDOWATY 


Fiip_Bajon_ rozpocznie 
w początkach grudnia zdję- 
cia'do komedii satyrycznej 


Olsztyn 
Udane studium 


W. październiku rozpo- 
częło działalność cieszące 
się dużym powodzeniem 
Studium Wiedzy o Filmie, 


Zaorskiego na podstawie 
scenariusza Foliksa Falka. 
Akeja rozgrywa się w latach 
trzydziestych, W głównych 
rolach występują Zbigniew 
Zapasiewicz 1, Piotr Fron- 
czewski Zdjącia rozpoczną. 
się w połowie grudnia 
w Warszawie. Operatorem 
jest Edward Kiosiński, sce- 
nogralem Allan Starsi 
produkcją kieruje z ramie- 
nia Zespołu „Perspektywa! 
Barbara Poe Ślesicka. 


„Trędowaty”, której boha” 
erem jest jeden z byłych. 
prominentów, Tytułową po- 
stać zagra Janusz Gajos. 
Operatorem jest Wit Dąbai. 
scenogralię projektuje An- 
drzej, Przedworski,_a pro- 
dukcją z ramienia Zespołu 
„Tor" kieruje Andrzej Sol- 
tysi. 


zoroanizowane przez WDK. 
i lódzką szkołę filmową. 
W czasie pierwszego roku 
sluchacze poznają historię 
i. poetykę najważniejszych 
gatunków fimowych.W za- 
jęciach uczestniczą ucznio- 
wie szkół średnich, studen- 
ci, nauczyciele i działacze 
kultury z Warmii i Mazur. 








Na finiszu 








Kamienne tablice 


W Zespoła.iluzjon” Ewa. 
| Czesław Pelelscy zakoń- 
czyli pracę nad dwuczęś- 
ciowym filmem „Kamienne 
tablice” zrealizowanym na. 
kanwie powieści Wojciecha. 
Żukrowskiego: W filmie, do 
którego zdjęcia plenerowe. 
zrealizowano _w_ Indiach, 
występują; Laura - Łącz 


(Margita) _ Krzysztot Cha- 
mniec (Jan). Ewa Szykulska 
(Sekretarka), Bhiambray In- 
sdar_krishan, (Pereira), Ja- 
nusz „Kłosiński (ambasa- 
dor), Christo Paskale (Kris- 
han, Witold Pyrkosz (edu 
nowicz), Franciszek Trze- 
ciak (szytrant, Henryk Bou 
kolowski (Naga) 





W trzech językach 





Katalog filmów o sztuce 


W nakładzie 4000egzem- 
plarzy ukazał się angieisko- 
irancusko-niemiecki "kala 
log polskich filmów o sztu- 
se | kullurze artystycznej 
Polish Films on the Ars 
nd Artistic Culture — Cata- 
ogue 1946-1978", praco: 
wany przez prot. Zbigniewa. 
Gzeczota-Gawraka_ | mgr. 
Tadeusza Balanta. autorów 
poprzednie, nieco odmien- 
nel polskiej wersji katalogu. 
Nowa. publikacja, ilustro- 
wana. folosami z filmów, 
obejmuje” 575 stron. Poza. 
wstępem I indeksami za- 
viera ona trójjęzyczne noty. 








opisowe dotyczące ponad 
400" filmów dokumentai- 
ych oświatowych. Ukaza: 
my. został, ujęty w różnych 
stylstykach filmowych, do- 
robek naszego kraju wdzie- 
sdzinie architektury, pomni- 
ków” przeszłości, malars- 
"wa, zzżby. grafik, rzemio- 
sia artystycznego, ochrony 
zabytków, teatru, tańca. 
folkloru. wykonawstwa mu: 
zycznego td. W dokumen. 
tach" sztuki. współczesnej 
pojawiają się zarówno dzie- 
la jaksylwetki artystów. po- 
stacie aktorów w ich krea: 
«ach "scenicznych. przy- 


pomniano_też_ utrwalone 





Ta owolsta fimowa kaię- 
0a polakej kary aryat 
ze. mino klony jest 
cze ( dzięki kalalogowiGar- 
Sziej jeszcze widocznych) 
luk, połwieraza. akt, że 
wsrodukjifimówosztuco 
Polska należy do czojówńi 
Swiatowa. Ni znalazła od: 
Biela w katalogu. nie zn” 
wentaryzowaną |eszczo 
|stanawiąca oddzielny pro- 
blem" dystrybucyiny pro” 
dukaja naszej Twej dze: 
danie. 

iydawcą jedynym dys. 
wybutorem katalogu Jesi 
Sim Polski". Poza into 
racją handlową katalog 
ma służyć międzynarodo” 
woj intormacii'© polskiej 
kture "artystycznej 


w której to dziedzinie już 
dziej możnaby programo- 
wać na przyszłość m in. cy- 





dla” placówek szkolnych 
i kuliuralnych w kraju. na 
pewno interesujący Polonię 
zagraniczną, Katalog jest 
pierwszą tego typu publika: 
<a realizującą równie os. 
tatnie” postulaty UNESCO 
dotyczące wymiany okr 
nowej informacji odziodzi 
wie kulturalnym narodów. 
Należy wyrazić nadzieję, że 
gnimo” trwających obecnie 
reorganizacji w_ aparacie 
naszej kinematografii opra- 
cowany "zostanie rychło 
rozdzielnik, _zapawniający 
racjonalną dystrybucję. tej 
cennej publikacji w ośrod 
kach zagranicznych. 








W wytwórni „Poltel! 





DZIŚ W PRODUKCJI, 
JUTRO W TELEWIZJI 


O filmach telewizyjnych 
rzadko, pisze krytyka. mają, 





Szczególnie lubianesąwie- 
Ioodcinkowa:zorial;. pro 
ducentem części z nich jest 
Telewizyjna Wytwórnia Fil 
mowa „Polial”- Rojestrdzi. 
siejszej produkcji „Poltel 
stanowi wiąc_ zapowiedź 
wielu pozycji programu to- 
lewizyjnego. Co wyprodu- 
kowano tu ostatnio? Jakio 
filmy są obecnie realizowa” 
ne? Jakie scenariusze z0- 
staną niebawem skierowa- 
ne do produkcji? 

Najpierw — nieco o seia- 
lach. Tu przede wszystkim 
należy wymienić. „Żuławy”, 
które Sylwester Szyszko ro- 
alizuje według scenariusza. 
Andrzeja Twerdęchiiba; be- 
dzio to opowieść o grupie. 
roemigrantów "z Francji 
przybyłych w pierwszych lat 
ie wolo naznięzczo- 
ne, zalane wodi 

W „Pollak ają 
również dwa seriale la naj 


2 








młodszej widowni. Janusz 
Dymek, montuje” „Siedem 
życzeń”: jest to opowieść. 
altorstwa „Andrzeja 
kotkowskiego Macieja Zę- 





go kilkunastoletniego właś: 
Sciela Również bohaterom 
serialu, „Sześć milionów 
sekund” jest chlopiec tym 
razem maminsynek, który 
W czasie nieobecności ma- 
my musi wydorośleć | stać 
sią "samodzielny; _ serial, 
Oparty na scenariuszu To" 
masza  Tryzny, | kończy 
obecnie Loczek Śtaroń 
Wyprodukowano" ostal- 
niow, Poltlu" kika filmów 
pojedynczych. Dwa z nich. 
baletowy „Nihilest”isięga- 
jący czasów ostatniej wojny 
film „Tragarz puchu” we- 
dlug "scenariusza. Jerzego 
Janickiego — reżyserował 
Stefan" Sziachiycz! Jerzy 
Kołodziejczyk wopartym na 
scenariuszu Ilony Łopkow- 
skie filmie „Wakacje z ma: 
donną” opowiada kameral- 


mą historię o miłości. Krzy- 
Sztot Wjciechowski przed: 
stawi „Śledztwo poruczni 
ka Tomaszka!” według sc0- 
narusza. Zbigniewa Śatja- 





na Dwóchdobiutantówwia- 
Śnie w „Poltel zreslizo- 
wało swoję, pierwsze filmy 
fabularne: Wojciech Sawa 

„Nie patrz na mnie, bo 





Wa Dębie obala Oejalk w ni „Siocdem życzeń” 





sią przeziębisz”. oparty na 
iekstach Barbary Joniec 
i Tomasza Tryzny, a Krzysz” 
of Gruber "historyczny 
film „Fachowiec” sięgający 
do przełomu XIX X wieku, 
a oparty na scenariuszu Mt: 
chała Komara. 


Niebawem do produkcji 
wejdą następne fimy | se- 
niale. Katowicki Zakład Pro- 
dukcji Flimów  Telewizyj- 
nych. „Poltelu” tradycyjnio 
realizuje filmy o tematyce 
<ląskiej, tu wiąc ni 
rozpocznie się, produkcja 
dalszej seri „Blisko. coraz 
biżej w reżyserii Zbignie- 
wa Chmielewskiego (pierw- 
szą część: serialu wodług 
scenariusza Albina Siokier- 
skiego. wyświetla obocnie 
isiowizja): Zdjącia, serialu 
pod_ roboczym "tytulem 
„Rok 44", który na podsta” 
wie tekstów Zoigniewa Sai 
jana” będzie. reżyserować 
Andrzej Konie, mają rozpo- 
cząć się z począkiem przy- 
zlego roku, a pierwszy od- 
Ginek trali na mały ekran 
moża już w lipcu. 

w._ielewizyjnej. radakcji 
filmowej powstają kolejna 
scenariusze Jeśl tylko z0- 
slaną zrealizowane, nie bę- 
dziemy chyba musieli na: 
rzekać na ciągie powtórki. 
m 














JERZY 
LIPMAN 











Zmari jeden z najwybit- 
niejszych polskich operato- 
rów Filmowych. Artysta ka- 
mery. umiejący zawsze zna- 
leżć odpowiedni kiuczplas- 
tyczny do zdjęć, współtwo- 
rzacych klimat emocjonal- 
my. filmu, uwydatniających 
koloryt lokalny wydarzeń. 
ich symbolikę, zawartość 
psychologiczną scen i epi- 
zodów. 

Jerzy Ligman urodził się 
w roku 1622w Brześciunad 
Bugiem, Łódzką szkołę fi 
mową "ukończył w_ roku 
1052; rok później dobiuto- 
wał jako współautor zdjąć 
do_nowelowych „Trzech 
opowieści”. Renomęwybit. 
nego operatora "zdobył 
w okresie „szkoły polskiej 
drugiej połowy latpięćdzie- 
siątych jako współwórca 
wielu jej sukcesów. Praco- 
wal z Andrzejem Wajdą(Po- 
kolenie, Kanai. Lotna. Mi 
łość dwudziestolatków, Po- 
pio) i Andrzejem Munkiem 
(Zozowato szczęście), z lo- 

rzym" Kawalerowiczem 
(Cień. „Prawdziwy, koniec 
wielkiej wojny), Aleksan- 
drem Fordem (Ówmy dziań 
ygodnia) i Romanem 
Polańskim (Nóż w wodzie, 
Najpiękniejsze _ oszustwa 
świata), z Jerzym Passen- 
dorierem (Zamach. Dzień 
oczyszczenia, Jerzym Hof 
manem (Gangsterzy I filan- 
iropi, Prawo I pięść, Ojciec, 
Pan Wołodyjowski). „Janu. 
szem. Nastelerem (Zbrod- 
niarz I panna), Jerzym Sto- 
fanem Stawińskim (Rozwo- 
dów nie będzie) i Janem 
Ryshowskim (Sposób by 
cia). W roku 1965 zrealizo- 
wał zdjęcia do radzieckiego 
filmu „Żosia” Michaiła Bo- 
gina. 

Od roku 1060 mieszkał 
i pracował za granica; jego 
dziełem były min. zdjącia 
do filmu, „Martwy gołąb na 
ul. Besthowena" Samuela 
Fullera | pokazanej przed 
rokiem w Polsce, w czasie 
przeglądu filmów RFN, 
„Śmierci w myjnisamocho- 
dowej" — Friedemanna 
Schulza. 

Zmar 11 listopada 
w Londynie. 


2 0 retormis_ kinemato- 
grafi:  ROZPOCZĘLIŚ- 
MY ODLICZANIE. 

© Recenzje: _ BLUES 
BROTHERS, ZAKOCHA- 
NY NA WŁASNE 
ŻYCZENIE 

© Kino dla niewidomych? 
CHROPOGRAF . Juliana 
Antoniszczaka. 

© BACH. PROKOFIEW, 
QUINCY JONES, czyli 
trudne _ drogi „łatwej 
muzyki” 

© WSZYSTKO POWIEM 
LILCE: fotoreportaż 

© Z albumu WIELKI NE- 
ZNANY RAIMU 

© MAX LINDER w „Kart- 
kach z kalendarza" 

© Kolos na glinianych no- 
gach? "KINO. HINDUS- 
KIE 




















Po trudnym dla naszego kina okresie ostat- | Przymiarki 
nich lat próbuje ono jeszcze raz określić 
swe cele, ograniczenia nadzieje. Warto 
przy takiej okazji wrócić do kwestii zasad- 
niczych, a wśród nich — do pytania o 


MIEJSCE 
TWÓRCY 
W SPOŁECZEŃSTWIE 


Zadaliśmy to pytanie kilku reżyserom. 












HENRYK 
KLUBA 


Wśród wielu powodów. dla których 
anysta tworzy, wymieniany jest po- 
wód wywodzący potrzebą tworzenia 
2 potrzeby społecznego działania. Ar- 
tysta nie mogąc sią inaczej zreaizo- 
wać — zaczyna tworzyć: Ale czy to ma 





nej twórczości? Zresztą, czy sztuka 
społeczna — to sztuka © najwyższej 
cnocie? 

Nie należy przyjmować ograniczo- 
nych punktów widzenia. Przyjmować 
taki punkt — to poruszać się w kręgu 
obiegowych opinii, Pozostaje własne 
przekonanie. 

Wiem dlaczego, ale ot 
rozumiana sztuka spoleczna" wyda” 
je mi się sztuką filantropijną, sztuką 
poruszającą amocja bliskie Stowarzy- 
szeniu Pań Miłosierdzia. dzie mi pew- 

ato, że ów tradycyjny ton społecz- 
ny, (utrwalony szczególnie w naszej 
Xbewiecznej literaturze) to_ często 
spojrzenie z jakiejś ambony artystycz- 
nego komfortu (materialnego? myślo- 
wego? psychologicznego”), często 
ton wyniosłości i mylącego dystansu. 
A przecież coś zmieniło się w tej 
sprawie. 

Chociażby to. że perypetie sztuki 
narracyjnej ostatnich dziesiątków lat-- 
doświadczenia z psychizmem czy au- 
olematyzmem — w sterze społecznej 
Postawy iórcy wniosły przecież i” 
totne modyfikacje. Twórca. 
już „unosić się” nadspołeczeństwem: 
myślowe punkty widzenia, postulaty 
czy twórcze emocje lokować musi 


ciąg dalszy na str.4 









ZBIGNIEW 


KLACZYŃSKI 





Godzina zero 





ata tego numeru pokry- 
D aiz eminem sjazdu 
Stowarzyszenia Filmow- 
ców. Polskich. Stanowi 
on wydarzenie o pierwszorzęd- 
nym znaczeniu nie tylko dla śro- 
dowiska twórców filmowych, lecz 
także dla całej polskiej kultury. 
Doceniając w pełni doniosłość te- 
go wydarzenia, które samo przez 
się stanowi świadectwo poczucia 
realizmu i obywatelskich postaw 
większości środowiska, trudno 
się oprzeć przeświadczeniu, że 
żaden zjazd w tym trudnym czasie 
nie zdoła załatwić wszystkich na- 
bolałych spraw ani _ rozsupłać 
wszystkich komplikacji, jakie po- 
zostawiła w spadku przeszłość. 

Na odwrót: wydaje się, że szan- 
se pierwszego po stanie wojet 
nym zjazdu, który tak czy inaczej 
rozpocząć ma jakiś nowy rozt 
działalności Stowarzyszenia, wy- 
znacza właśnie ów osobliwy his- 
torycznie moment otwarcia, po- 
czątku, przeobrażenia, godziny 
zero. Oczywiście, byłoby naiw- 
nością sądzić, że w życiu jakiej- 
kolwiek społeczności istnieć mo- 
że dosłownie godzina zero. Za- 
wsze ciągniemy za sobą jaklęś za- 
szłości, jakieś onegdajsze wybo- 
1y. które raz przez nas dokonane. 
polem wybierają już za nas. Nie- 
mniej istnieje czas, w którym my- 
ślenie perspektywiczne jest jedy- 
ną gwarancją pomyślnego uregu- 
lowania _rówi problemów 
wczqrajszego dnia. 

Dziś zaś do takiego myślenia 
skłania także wewnętrzna logika 
współczesności, logika czasu, 
w którym cały kraj jest w ruchu ku 
przyszłości projektowanej pla- 
nem strukturalnych reform, kory- 
gowanych i zmienianych niejako 
w marszu. Można zapewne nie 
akceptować poszczególnych kie- 
runków, można proponować ja- 
kieś własne drogowskazy, ale po- 
zostawanie w miejscu lub próba 
zmiany socjalistycznych wekto- 
rów tego ruchu byłyby próbą za- 
trzymania zegarów historii. Wy- 
pracowanie strategii  uczestnic- 
twa w tych przemianach otwiera 
właśnie wspomniane i wielorakie 
szanse. 

Szanse dla społeczności Sto- 
warzyszenia, przed którym rozwój 
wszelkich. samorządowych form 
daje możliwość rozwoju auten- 
1ycznej samorządności. Przez au- 






tentyczną zaś rozumiem taką, któ- 
rej interesy i ideowe priorytety na- 
sławione są na pełne uczestnic- 


two środowiska w życiu społecz- 
nym, na podnoszenie i ubezpie- 
czenie moralnego i materialnego 
statusu twórcy, bez owych mrzo- 





nek o państwie w państwie, jakie 
wyhodował niedawny okres dość 
powszechnej, niestety, dewalua- 
cji zdrowego rozsądku. Nonsen- 
sem bowiem byłoby mniemanie, 
że istnieją dziś w kulturze jakieś 
cele zbieżne z interesami rządzą- 
cych (jeżeli już rozpatrywać spra- 
wę w tym najwęższym i uprosz- 
czonym rozumieniu), które dawa- 
łyby się zrealizować przy pomocy 


nakazów, _ ubezwłasnowolnienia 
twórców, - administracyjnych 
sankcji. 


Wprowadzając stan wojenny 
wygraliśmy może tylko o krok wy- 
ścig ze zbliżającą się narodową 
katastroią. Dziś mamy go już za 
sobą, co nie znaczy, że spłacone 
zostały wszelkie spoleczne koszty 
tej ozdrowieńczej, chociaż boles- 
nej operacji. Wielu ludzi, może 
nawet spora część społeczeństwa 
psychicznie nie wyszła wciąż jesz- 
cze ze stanu wojennego. Tkwi 
wnim przez apatię, rozgorycze- 
nie, jałową obojętność. Niesły- 
chanie ważnym medium terapeu- 
tycznych oddziaływań mogłaby 
być sztuka angażująca do dysku- 
sji otym. jacy jesteśmy jako społe- 
czeństwo i gdzie jesteśmy w świć 
cie historii jako naród. Sztuka 
szukająca w gorzkim miąższu his- 
torii najnowszej naszych wspól- 
nych i najgłębiej kształtujących 
doświadczeń, aby przybliżyć nam 
— nas samych. A przez to zacieśnić 
i umocnić poczucie wspólnoty. 

Takiej misji nie sprostą ani sztu- 
ka lakiernicza, ani też tdka, którą 
zrodziła ostrożność i wykołysał 
oportunizm. To jest prawda, ale 
prawda niepełna, prawda jednego 
tylko krańca. Bo równie pusty jest 
biegun totalnej odmowy. która 
często przybierała u nas kałoń- 
skie pozy, formułując swe ściśle 
polityczne i niechętne ustrojowi 
opcje w języku moralnych ocen, 
Nie idzie mi tu bynajmniej o emo- 
cjonalny wyraz tej sztuki, choć 
również i tu można zgłosić za- 
strzeżenia: nikt nie lubi być 
w końcu zaliczany do łobuzów ze 
względu na swe przekonania. Ale 
decyduje co innego — intelektual- 
na jałowość takiego czarno-białe- 
go świata, gdzie za władzą stoją 
szwarecharaktery, zaś_ przeciw 
niej ludzie o krystalicznej uczci- 
wości. To po prostu gruby falsz, 
zaś lekcję falszów przerabialiśmy 
już w naszym kraju przy najroz- 
maitszych okazjach i wystarczają- 
c©o często, aby odrzucić ją w koń- 
cu jako metodę publicznej dys- 
kusj 

Jakąż więc w końcu ma być ta 
sztuka? Myślę, że pomiędzy la- 
kiernictwem a opozycyjnym sym- 
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Godzina 
zero 


plifikatorstwem istnieje jeszcze 
ogromny obszar postaw nie tyle 
pośrednich _ (jestem — wrogiem 
uśredniania poglądów i postaw), 
ile po prostu rzetelnych. Niechże 
by nawet stronniczych w swym 
krytycznym — widzeniu ludzi 
i spraw, ale niech będzie to stron- 
niczość wynikająca z dążenia do 
prawdy. Niechże by obciążonych 
biędnymi sądami, lecz niech to 
będą blędne wnioski z uczciwego 
intelektualnego obrachunku. Są- 
dzę też, że taka sztuka, z natury 
rzeczy  stymulująca publiczną 
dyskusję; pobudzająca społeczny 
obieg idei, sama z kolei wymaga 
dyskusji 

Powiem więcej — hasło porozu- 
mienia w sferze twórczości artys- 
tycznej realizowane być może je- 
dynie w warunkach ostrego 
i otwartego ścierania się poglą- 
dów, ustawicznej konfrontacji ra- 
cji artystycznych, politycznych, 
światopoglądowych. Bo konflik 
tów ze sztuki wyeliminować się 
nie da, ponieważ ona sama jest 
pelna sprzeczności. Góż na przy- 
kład ma ze sobą wspólnego hasło 
sztuki społecznie użytecznej” 
z haslem sztuki poza więzar 
wszelkich społecznych norm, ja- 
kie słyszeć się daje we współczes- 
nym świecie? Z kolei zaś kryteria 
trzech najważniejszych partne- 
róww dyskusji o sztuce, mianowi- 
cie sztuki, polityki i krytyki, wcale 
nie są tożsarne i zawsze wymagają 
pewnego intelektualnego wysił- 
ku, aby je zbliżyć do siebie. 

Mieliśmy już w naszej najnow- 
szej historii próby administracyj- 
nego. ujednolicenia tych kryte- 
riów. co fatalnie spustoszył sztu- 
kę. Mieliśmy też — Ito niedawno — 
wcale udaną próbę zglajchszalto- 
wania owych kryteriów na bazie 
politycznej kontestacji, co spro- 
wadziło krytykę na pozycje pre- 
zentera aktualnie dominujących 
w filmie nastawień. A przy okazji 
umocniło parafialną i paskudną 
tendencję do podmiotowego 
adresowania, względnie odczyty- 
wania krytyki. Zaatakował film, bo 
zrobiony przez Ypsylonacczy Zeta! 
To już niedaleko dosamiusieńkie- 
go dna, spod którego już nikt 
i nigdy nie zapuka. 

Stąd też moje osobiste, uro- 
czyste i zjazdowe przesłanie 
kłóćmy się obficie, mądrze, zaja- 






dle i wnikliwie — odsiewając wszy- 
stko, co dzieli i jątrzy, na rzecz 
tego, co scala i jednoczy, umac- 
niając szanse na wspólny lepszy 
los. 


ZBIGNIEW 
KLACZYŃSKI 








ciąg dalszy ze st. 3 


mętrzu”, nawet w obrębie 

1 jeśli to mówię, wykładam 
jaśniej, że chodzi mi energię, o dyna- 
mikę, © zaangażowanie twórczej wy- 
„powiedzi. Na bliskim mi gruncie cho- 
dzi mi w końcu o całość filmowego 
utworu. 

Niewykluczone, że w tym pospiesz- 
nym wywodzie dorobilem się własnej 
formuły utworu mającego wyróżniać 
się współczesnymi cechami spolecz- 
nymi. Ale mogę także powiedzieć, że 
jest ona bliska moim niektórym doko- 
naniom filmowym. 


JULIUSZ 
MACHULSKI 


Jestem zdziwiony, że zwrócono się 
do mnie z tym pytaniem. Mam wraże- 
nie, że nastąpiła pomyłka w adresie. 
„Miejsce twórcy w społeczeństwie" to 
problem do rozważań dla socjologów 


Zbiorowy portret polskiego twórcy 
filmowego cierpi na pewne dewiacje: 
bo — wśród innych — bojaźliwie i nie- 
chętnie traktuje społeczne zadania 
sztuki filmowej. Mówić o takich zada- 
niach to często odzywać się nietak- 
townie. 

Po raz któryś przypominają mi się 
słowa: „Jak sądzicie, kim jest artysta? 
Półąłówkiem, który ma tylko oczy — 
jeśli jest malarzem, uszy — jeśli jest 
muzykiem, albo_lirę na. wszystkich 
szczeblach serca — jeśli jest poetą. 
albo_tylko mięśnie, jeśli jest bokse- 
rem? Wręcz przeciwnie, jest równo- 


cześnie istotą polityczną, bez przerwy . 


czujną na wydarzenia tego świata — 
rozdzierające ramiatne lub spokojne, 


kultury. Ja na ten temat nie mam nic 
do powiedzenia. Moim zadaniem jest 
sprawić, żeby ludzie przyszli do kina, 












istotą, która wswym całokształcie for- 
muje się_na ich podobieństwo. Czy 
można pozostawać obojętnym wobec 
życia innych? I na mocy jakiegoż to 
wygodnictwa miałoby śię prawo za- 
mykać w wieży ż kości słoniowej iod- 
rywać od życia, którym nas ludzie tak 
hojnie obdarzają? Nie, malarstwo nie 
jest po to, aby zdobić mieszkania. Jest 
narzędziem wojny. natarcia i obrony 
przed wrogiem. 

To o malarstwie. To przekonanie 
o jego możliwościach wyraził Pablo 
Picasso... A cóż dopiero film! 

Wreszcie zadaję sobie pytanie: kto 
2 nas odważyłby się tak powiedzieć? 


Ba, zrobić. 


„Mabank” Jullusza Machulskiego 


i spowodować, żeby wyszli z niego 
wstrząśniąci, wzruszeni lub przynajm- 
niej rozbawieni. To wszystko. 





JANUSZ 
MAJEWSKI 


W takim przeciwstawieniu twórcy 
i społeczeństwa mieści się wręcz ja- 
kaś ukryta pycha, bo implikuje założe- 
nie, że artysta jest ponad lub obok 
społeczeństwa. Jest to absurd, gdyż 
każdy z nas żyje przecież tym samym, 
co reszta społeczeństwa. Nie należy 
rzecz jasna w związku z tym postulo- 
wać, że wszyscy powinni być jednako- 
wi, sztukanie jest bowiem ani egalitar- 
na, ani sprawiedliwa, Musi być różno- 
rodna i każdy, kto ją tworzy, powinien 
być inny od pozostałych. Zrobiwszy to 
zastrzeżecie, twierdzę jednak, że 
twórcy nie może nie obchodzić, dla 
kogo tworzy ani jak jego utwór jest 
odbierany. Film to rodzaj sztuki prze- 
znaczony dla_ najszerszej widowni 
i bzdurą jest robienie filmów „nafesti- 
wal” czy „dla krytyki". Jednakże czy- 
jaś winą jest, żewkiniewidzę na filmie. 





bułgarskim 8 osób. a na film amery- 
kański, o którym jeszcze nikt nie sły- 
szał, usiluje dostać się tlum widzów. 
To przecież nie jest wina jakiejś szep- 
tanej propagandy, lecz trwającej 
przez lata sytuacji, w której publicz- 
ność wiedziała, że na filmie amerykań- 
skim zawsze coś tam będzie do oglą- 
dania, a tyle żle wybranych filmów. 
bulgarskich czy rumuńskich zniechę- 
calo. Przechodząc zaś teraz na nasze 
podwórko _ jeśli któremuś z moich 
kolegów nie uda się film, to jest lo 
także moją klęską. Jeżeli kilka kolej- 
nych polskich filmów będzie niedob- 
rych. to potem nawet na najlepszy 
żaden widz nie pójdzie. Wszyscy bę- 
dziemy ponosić konsekwencje poraż- 
ki naszych kolegów. 

Po tych kilku ogólniejszych uwa- 
gach zajmijmy się teraz samym twór- 
cą, czyli w naszym przypadku — pol- 
skim reżyserem. Zastanawiającsięnad 
wypowiedzią. dla_„Filmu”_ przejrza- 
lem statut Stowarzyszenia Filmow- 
ców Polskich ustalony nadrugimzjeź- 
dzie w 1870 roku, Oto paragraf „Ce- 
le Stowarzyszenia”, punkttrzeci: „Co- 
lem SFP jest (..) udział w kształiowa- 
niu polityki kulturalnej wzakresie pro- 
gramowania, _ twórczości. filmowej, 
ulepszania organizacji produkcji i roz- 
wijania jej bazy technicznej, gospoda- 
rowania kadrami twórczymi, ustalania 
polityki repertuarowej i zasad zaku- 
pów, współdziałanie w rozwijaniuteo- 
rii i myśli filmowej, udział w upow- 
szechnianiu kultury filmowej i kształ- 
towaniu kultury odbioru! 

Gzy możemy z ręką na sercu powie- 
dzieć, że wypelniliśmy choćby część 
tych szczytnych zadań, które sobie 
postawiliśmy? 





A oto następny paragrań, który mó- 
wi, żeSFP „realizuje swoje cele zada- 
nia poprzez organizowanie zjazdów, 


konferencji. seminariów, piokazów, 
przeglądów, odczytów”. Zjazdy mie- 
lismy co prawda dwa, ale były one 
przede wszystkim wyborcze. Gdzie 
zaś mogły być te konferencje, przeglą- 
dy czy odczyty, skoro nie dysponuje- 
my nawet salą projekcyjnąani żadnym 
przyzwoitym lokalem? 

W założeniach statutowych SFP jost 
również punkt o „prowadzeniu dzia- 
łalności wydawniczej czasopism, pu- 
blikacji, albumów, fotografi płyt, na- 
grań filmowych i innych wydawnictw. 
filmowych”. I znowu, gdzie to wszyst 
ko jest? Czy to w ogóle jest realne, czy 
taki statut ma sens, jośli powne możli- 
wości nie istnieją? 

Kolejny punkt, dotyczący działal- 
ności SFP: ... współpraca zMinisters- 
twem Kultury i Sztuki, a w szczegól- 
ności NZK i podległymi jednostkami 
organizacyjnymi, oraz udział w dzia” 
łalności. Rady Kultury i Sztuki, Rady 
Kinematografii, Komisji Kwalifikacyj- 
nej Kadr Zawodowych, Rad Artystycz- 
nych | innych ciał kolegialnych”. 

Zatrzymajmy się na przykładzie Ko- 
misji Kwalifikacyjnej. Biorą_ udział 
wakiej komisji przy Zespołach Filmo- 
wych i zadaniem naszym jest weryfi- 
kacja podań o podniesienie kategorii 
zawodowej. W kolektywie komisji jest 
kilkunastu filmowców różnych spe- 
cjalności i staramy się bardzo wnikli- 
wie rozpatrywać każdy wniosek i jak 
najsprawiedliwiej wydawać opinię 
Bywało jednak niestety tak, że dowia” 
dywaliśmy się o kimś, że poza naszymi 
„plecami „załatwił sobie przyznanie 
wyższej kategorii zawodowej. Tym sa- 



















Zazdrość i medycyna” Janusza Majewskiego 


mym działalność naszej komisji sta- 
wała pod znakiem zapytania. Jeśli bo- 
wiem przyznajemy te kategorie, to po- 
winniśmy_je dawać tym, którzy po 
prostu mają talent, a nie tym, którzy są 
sympatyczni czy mają chorą matkę. 
Przyłoczyłem ten szereg cytatów, 
by przypomnieć, że nie wystarczą 
pięknie sformułowany statut i demo- 
kratycznie wybrane władze stowarzy- 


szenia, by nasza kinematografia dzia- 
łała sprawnie i dla dobra wszystkich. 
Te pięknie sformułowane cele, a przy- 
najmniej część z nich, moglibyśmy 
osiągnąć, gdybyśmy wreszcie dopra 
cowali się prawdziwej, demokratycz- 
nej płaszczyzny porozumienia z wła- 
dzami NZK, gdyby traktowano nas ja- 
ko partnerów mających wspólny inte- 
res, tzn. najogólniej rzecz biorąc do- 





bro naszego filmu. Tymczasem esteś- 
my często w sytuacji uczniów w szko- 
le, którym stawia się dobre lub złe 
stopnie, mamy zaś dość ograniczony 
wpływ na programowanie naszej pro- 
dukcji i ocenianie jej. Jeśli nie uda 
nam się zerwać z tą złą tradycją, to 
Stowarzyszenie będzie w najlepszym 
razie zawsze tylko o coś walczyć. 
A powinno ono przacież chronić god- 
ność naszego zawodu, egzystencję 
twórców i samą twórczość. 

Ostatnie nasze realizacje świadczą 
tym, że nawet w najtrudniejsze sytu- 
acji mogą powstawać dobre filmy. 
lecz chodzi przecież o to, by realizacja 
filmu nie była za każdym razem poko- 
nywaniem gigantycznych trudności 
Potrzebna jest nam także wymiana 
doświadczeń, nie konferencje 
o gromkich hasłach, ale spotkania za- 
wodowe, o których tyle napisano wza- 
łożeniach statutowych. Staram się 
<zielić swoimi doświadczeniami wy- 
kładając w szkole filmowej. istnieje 
jednak ogromna różnica pomiędzy 
studentem, dla którego wiele proble- 
mów jest jeszcze abstrakcją, a reżyse- 








rem, który ma za soba jużkilka filmów, 
wie, czego potrzebuje, chciałby się 
tego nauczyć. Ale wiedy już nie ma od 
kogo. 


Statut mówi o naszych celach za- 
wodowych i społecznych, o formach 
działania. programowania i oceniania 
naszej twórczości, o kształceniu mło- 
dych i współpracy z naszymi bezpo- 
średnimi władzami. Rzeczywistość 
niestety odbiega odl tych szczytnych 
założeń. Mam więc nadzieję, że zjazd 
SFP pozwoli nam na przypomnienie 
sobie i wypowiedzenie tych podata- 
wowych spraw. Wydaje mi się. że 
w naszej sytuacji powinniśmy skon- 
frontować poglądy na to. jak możemy. 
pracować w przyszłości, a myślą przo- 
wodnią powinna być jak najbardziej 
pragmatyczna” działalność. Musimy 
budzić się wzajemnie z tego letargu, 
który nas ogarnął, bo ten sen nie jest 
krzepiący. Z lego snu nieobudzimy się 
wyspani I silni, ten sen nas po prostu 
ogłupia i zniechęca. Myślę więc, że 
czym prędzej trzeba nastawić wszyst 
kie budziki i.. obudzić sięl 











CZESŁAW 


PETELSKI 


Kiedyś był to „inżynier dusz ludz- 
kich”, kiedy indziej tretniś do zaba- 
wiania „publiki”. Prawda, jak zwykle, 


leży gdzieś pośrodku. A jeżeli już na- 
wet trefniś, to ten z Matejkowskiego 
obrazu, załroskany o los swojej Oj- 
czyzny, swego narodu. 


Myślę, że sięganie do korzeni naro- 
dowego bytu, do genealogii naszej 
współczesności z pelnym poczuciem 
najlepszych, narodowych tradycji jest 
naszym podstawowym obowiązkiem. 
Podobnie jak świadomość drogi re- 
walucyjnych przemian, bez której nie 
sposób zrozumieć konflikty dnia dzi 
siejszego, a tym bardziej pokazać je 
wsztuce. 


Wsród niepokojów wzmagającej się 
histerii i propagandowego szaleńs- 
twa, w świecie podzielonym na dwa. 
obozy, jedynie wyraźne powiedzenie. 
sobie, gdzie jesteśmy, dokąd zmierza 
my, jaki ma być los mojej Ojczyzny, 
jaki los my jej sami gotujemy. czyni 
sztukę społecznie użyteczną. | wtedy 
będzie to nie tylko potrząsanie dzwo- 
neczkami błazeńskiej czapki. 








„Jarzębina czerwona” Ewy i Czeslawa Pełolskich 








MIECZYSŁAW 
WAŚKOWSKI 


Czego oczekuje się od reżysera, 
który przystępuje do realizacji swoje- 
go filmu? Tego, że zrobi coś, co bar- 
dzo chce zrobić... Będzie to zapewne 
jego głos „w sprawie”, dzieło poru- 
szające „ważki problem”, osobista 
wypowiedź (czytaj: film autorski), ref- 
leksja, może nawet intymne zwierze- 
nia. W każdym razie coś, co nazwać 
można skutkiem wynikającym z po- 
trzeby wypowiedzenia się. Czy za- 
wsze dzieje się tak, że twórca wypo- 








wiadła to, co chce pówiedzieć, co mu 
w duszy gra? Oczywiście, że nie. War 
to jednak pamiętać tym, iż twór. 
czość (dzieło) nie powsłaje Z natury 
rzeczy z zamówienia (obojętnie jakie- 
go), lecz z potrzeby, która inspiruje 
artystę — potrzeby wypowiedzenia się 
Jak już wspomniałem, zdarzają sią wy- 
powiedzi nawet bardzo osobiste, in- 
tymne.. Ładnie mówi o tym Falini 
(cytuję z pamięci) — „Nie mam w sobie 
tyle pokory, żeby abatrahować od sie- 
Bie w swoich filmach. Chcę w nich 
rozeznać się co do własnej osoby, 
a ponieważ |astem człowiekiem, inni 
ludzie też zapewne odnajdą tu siebie” 
Nie jest to bynajmniej doklaracja py. 
chy (przez wzgląd choćby na dzieła 
iego prawdziwego artysty kina). lecz 
credo prawie każdego twórcy - wypo- 
wiedzieć poprzez swoje dzieło siebie, 
swój stosunek do świata, ludzi, histo- 
ni. Uogólniając: wszelka kreacja ar- 
tystyczna oparta jest zwykle na moty- 
wach subiektywnych, Tak realizuje się 
spór artysty z rzeczywistością, zhisto- 
ną... szukanie prawdy o nas samych, 
pytanie o sans życia, naturą człowiee 
ka, ide, poszukiwanie Boga, wartości 
moralne etyczne. racje ideowo-poli- 
tyczne, To w dużymskrócie wizerunek 
samego artysty jako człowieka wyjąt- 
kowego, obdarzonego talentem, czo- 
wieka, który „ma coś do powiedze- 
nia”, ale. jak na razie człowieka 








„osobnego”. wyizolowanego ze spo- 
eczeństwa. W rzeczywistości nio. 
znam takiego artysty, co nieznaczy, że. 
go w ogóle nie ma. Rzecz jednak 
w czym innym: w potrzebie adresowa- 
nia dzieła do określonego odbiorcy. 
Bywa nim cala ludzka zbiorowość, by 
wają grupy społeczne — etniczne, na- 
rodowościowe, wyznaniowe. Myślę, 
że nie ma twórcy, który nie odczuwa 
takiej potrzeby, który twarzydlasiebie 
niejako z przymusu czy samej chęci 
tworzenia. Powiem więcej: obserwuje. 
się zjawisko uczestnictwa _ twórcy 
w życiu społecznym nie tylko poprzez. 
dzieło, które tworzy, ale również 
w bezpośrednim uczestnictwie, jakby 
obecność samego dzieła była już nie- 
wystarczająca. Ale sądzę, że nie tylko. 
dlatego. 

Pytanie o miejsce twórcy w społe- 
czeństwie było dawniej tylko konsta- 
tacją rzeczywistości _ powszechnie 
znanej, wizytówką twórcy było przede 
wszystkim jego dzieło, a nie an sam. 
jego poglądy. osobowość, tempera- 
ment, wdzięk osobisty... Zapotrzebo- 
wanie wyrażało się. zapotrzebowa- 
niem na dzieło, a nie na dzielo w połą- 
czeniu z twórcą. Mecenasowi (nieza- 
leżnie. kim on był — jednostką czy 
instytucją) zależało. na dziele, dzieło 
Stanowiło również o stosunku społe- 
czeństwa do twórcy. Szkoda, że brak 





nam miejsca na dokladniejszą analizę 





przeszłości, na historyczną dokumen 
tację wzajemnej relacji twórca-społe- 
czeństwo. Myślę jednak, iż więź twór- 
cy ze społeczeństwem nie była tak 
silna, jak obecnie. Podkreślam zna- 
czeni tej więzi, gdyż wydaje misię, że 
ło ona właśnie stanowi dziś główny 
motyw kreujący i dzieło, i artystę. Nie 
chcę uogólniać, ale w ogramnej więk- 
szości przypadków _ społeczeństwo 
krouje dziś i dzieło, i artystę. Bywają 
nawet przykłady na kreowanie 
w pierwszym rzędzie artysty. a potem 
jego dzieła, dzieła, która nie zawsze 
bywa najwyższej próby. W przeszłości 
(tej odlegiejszej) nie istnieje pojęcie 
lansowania. twórcy. Podkreślam — 
twórcy, a nie jego dzieła. Dzić wydaje 
się to całkiem naturalne. 

Wszystko to nie odpowiada wprost 
na postawione pyłanie, al takiej od- 
powiedzi nie może być. Sprawa jest 
ak dalece skomplikowana, że nie da 
się jej ująć w kilku słowach. Istnieje 
taki gąszcz wzajemnych uwarunko- 
wań. Narastały one przez wieki, nie 
można na problem patrzeć tylko przez 
pryzmat naszego czasu, ideologii, 
obecnej syluacji. Oczywiście można 
wszystko sprowadzić do pewnego 
schematu | idąc tym tropem skreślić 
kilka okrągłych zdań. np. o odpowi 











ciąg dalszy na str. 14 














małym 
dworku 


stokroć niewiernaAnas- 

tazja, sarmacki Dyapa: 

nazy, poetycki Jęzo! 

lękliwy Kozdroń, prze- 
bojowy Korbowski, olśniewająca Ane- 
ta i poszukujący życiowych wzorców 
Tadzio — te barwne postacie zrodzone 
z rozedrganej wyobraźni polskiej mo- 
derny ożywają na ekranie. „Nadrealis- 
tyczną dreszczo-komedię” na mioty- 
wach sztuki Stanisława Ignacego Wit- 
kiewicza, czyii literackiego króla gro- 
teski i nonsensu — Witkacego, roalizu- 
je Andrzej Kotkowskiw Zespole „Ron- 
do”. Autorem zdjęć do filmu „W ma- 
łym dworku” jest Witold Adamek, sce- 
nogratię projektuje Małgorzata Zale- 
Ska, a produkcją kieruje Wojciech No- 
wicki. Grają Gustaw Holoubek (Dya- 
panazy). Beata Tyszkiewicz (Anastaz- 
ja), Jerzy Bończak (Jęzory), Grażyna 
Szapołowska _ (Aneta), Magdalena 
Schóll (Zosia), Agnieszka Józefowska 
(Marysia), Zdzisław Wardejn (Koz- 
droń), Jan Englert (Korbowski), Ta- 
deusz Chudecki (Tadzio) i Feliks Szaj- 
nert (Maszejko). (ed) 





Zdjęcia: 
RENATA 
PAJCHEL 
Beata Tyszkiewicz i Tadeusz Chudecki 


Beata Tyszkiewicz oraz Agnieszka Józefowska i Magdaiena Schóli Gustaw Holoubek 

















RECENZJE 





Śledztwo było 
niepotrzebne 





CZŁOWIEK, KTÓRY ZAMKNĄŁ MIASTO 


CZEŁOWIEK, KOTORYJ ZAKAYŁ GOROD. Reżyseria: Aleksander Gordon. Wykonawcy: 
Rodion Nachapietow, Natalia Andriejczenko, Leonid Niewiadomski inni. ZSRR, 1962 





*żna by ten film zbagateli- 
zować: napisać, że mamy 
do czynienia z przykładem 
„gatunku sonsacyjnego, któ- 

1y ze zmiennym powodzeniem upra- 

wiany jest przez radzieckich reżyse- 
rów szukających kontaktu z najszer- 
szą publicznością. Niektóre pozycje 
tego typu znamy z naszych okranów. 

Może niezbyt oryginalne — stanowią 

czasem i dla naszej publiczności nie- 

jaką atrakcję. Wymieńmy dla przykła- 
du „Hipodrom” Radomira Wasilew- 
skiego, film sensacyjny o demaskator- 
skim zacięciu, występujący przeciwko 
konsumpcyjnemu stylowi życia, zara- 
zem jednak — w imię atrakcyjności — 
prezentujący pewne malownicze uro- 
ki. konsumpcjonizmu. Czy choćby 

„Samolot w płomieniach! Aleksandra 

Mity, lotniczy film przygodowy, wktó- 

rym efektowne sceny wielkiej katas- 

roty (trzęsienia ziemii pożaru) zostały 

interesująco skonfrontowane z obra- 

zem życia prywatnego załogi 
„Człowiek, który zamknął miasto” 

Aleksandra Gordona jest jednak fil- 

mem głębszym niż tamte. Budzi raczej 

skojarzenia z „Zatrzymanym pocią- 
giem'" Wadima Abdraszytowa. Więcej 

— może być traktowany jako swoista 

polemika z tamtym głośnym utworem. 

Bowiem w obydwu filmach głównymi 

bohaterami są prokuratorzy. zaciekle 

broniący prawdy. U. Abdraszytowa 
jednak — odmiennie niż u Gordona — 
bohater ulegnie naciskom, okaże się 
bezsilny wobec społecznej presji. Za- 
tem film Gordona jest utworem „na 
skrzyżowaniu” dwu ' tendencji we 
współczesnym kinie: owego kierunku 
komercyjnego, dla którego niedości- 
głym wzorem jest znany także u nas 
„Płonący wieżowiec” — oraz nurtu ki- 
na zaangażowanego społecznie, któ- 
rego ambicje wyznaczyła min. osła- 
wiona „Premia” Mikaeliana. 
Początkowe _ujęcia „Człowieka, 
który zamkną! miasto” przypominają 
raczej „Płonącywieżowiec”.W małym 

Krasnomorsku miejscowe wiadze pra- 

gna wykorzystać koniunkturę i wkrót- 

kim czasie przemienić prowincjonal- 
ny ośrodek w atrakcyjny kurort. Temu 
też cełowi ma służyć wybudowanie 

w mieście luksusowego hotelu. Wybu 

dowanie, co ważne, własnymi siłami 

iw krótkim terminie. est to niewątpli- 
wie powód do chwały. Ale staje się 
nieszczęście, w hotelu wybucha po- 
żar. Jesteśmy świadkami, jak pożar 
obejmuje coraz większą liczbę pokoi, 
pięter. Odbywasię to wszystko błyska” 
wicznie. Na szczęście ogień zostaje 
dość szybko opanowany. Nie maefek- 
townych trików filmowych, nie ma ka- 
skaderskich popisów, skoków zwyso- 
kich pięter, rannych | zabitych, Nie 
wykorzystana szansa zapewnienia wi- 
downi atrakcji w zachodnim stylu? 

Otóż nie. Szybko bowiem zaczynamy 

orientować się, że nie o to będzie 

w tym filmie chodziło. 

Do akcji wkracza prokurator. Przy- 
byli z Moskwy eksperci pożarnictwa 
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dochodzą do wniosku, że ogień po- 
wstał w radiowężlo podczas pijackiej 
libacji, Są zatem winni, można ich 
pociągnąć do odpowiedzialności i na 
tym sprawę zakończyć. Reżyser wy- 
klada teraz jednak nastółasy. Okazuje 
się, że od zaprószonego ognia w ra- 
diowężle powinien spłonąć jeden, naj- 
wyżej pięć pokoi. A pożar objął prze- 
cież bardzo szybko kilka pięter. Krąg 
współwinnych rozszerza się. Brak 
zabezpieczeń — przeciwpożarowych, 
wady konstrukcyjne budynku, nie- 
właściwe. materiały użyte do budo- 
wy. Za to wszystko ktoś ponosi 
odpowiedzialność: miejscowi archi- 
tekci, budowlani. Wychodzi nawet na 
jaw, że młoda dyrektorka hotelu, 
a prywatnie narzeczona prokuratora, 
też nie jest bezwiny, bowiem dopuści” 
ła do karygodnych zaniedbań i zaniku 
dyscypliny w hotelowym gospodars- 
twie, 

Prokurator, mimo wszystko, posta- 
nawia doprowadzić sprawę do pełno- 
gowyjaśnienia. Wszystkie ślady wiodą 
jeszcze wyżej, do przewodniczącego 
rady miejskiej który przecież wydawał 














określone polecenia, prowadził taką 
a nie inną politykę personalną. | nic 
tutaj nie zmienią półśrodki, na przy- 
kład usunięcie dyrektorki hoteluz par- 
fii. Twórcy filmu starają się dowieść, 
że — wbrew szczytnym intencjom — to 
właśnie przewodniczący rady miej- 
skiej jest osobą najbardziej odpowie- 
dzialną za nieszczęście. Nie może to 
oczywiście pozostać bez odzewu, bez 
wpływu na dalszy przebieg śledztwa. 
Na mlodego prokuratora czynione są 
grożne naciski. 

Opowiadanie treści filmu nie jest 
zabiegiem najszczęśliwszym. W tym 
przypadku okazuje się jednak konie- 
cznością. Bo oto w filmie Gordona 
każdy kolejny wąlek usytuowany jest 
szczebelkowo, przyczynia się do 
stworzenia określonej, precyzyjnej lo- 
giki wywodu, stanowi. poszerzer 
perspektywy. To wszystko służy 
oświetleniu sprawy z różnych punktów 
widzenia. Prawdy stają się półprawda- 
mi i odwrotnie. Na nieszczęśliwy wy- 
padek, w wyniku którego zginęli lu- 
dzie, można spojrzeć _ rozmaicie 
Jak na sensacyjny dramat spo- 
leczny, fil o ambicjach komercjal- 
nych, rzecz to raczej rzadka. Bio- 
rac jeszcze pod uwagę niezłe tempo, 
walory widowiskowe, wątek uczucio- 
wy — należałoby sądzić, że mamy do 
czynienia z. filmem nader interesują- 
cym. A jednak koniac końców „Czło- 
wiek, który zamknął miasto” rozcza- 
rowuje. 





Młody, szlachetny prokurator zwy- 
cięża, jego najgroźniejszy przeciwnik, 
przewodniczący rady miejskiej, bę- 
dzie musiał odejść. Uczyni to jednak 
nie pod naporem prokuratorskich ra- 
ji. Oto do przewodniczącego przy- 
chodzi weteran czasu wojny, którego 








jedyna córka właśnia umarła z popa- 
rzeń odniesionych podczas pożaru. 
W przewodniczącymcośzałamuje się, 


czuje się dopiero teraz wspólwinny. 
W tym miejscu twórcy filmu nazbyt 
ułatwili sobie zadanie. Okazuje się, że 
wszyscy są szlachetni, moralni, czyś- 
ci. Gzasem tylko powodują nimi ko- 
nieczności, które przysłaniają im nor- 
malną, ludzką perspektywę. Przełom 
w przewodniczącym następuje. bły- 
skawicznie. Śledztwo, prokurator - to 
było niepotrzebne! Cały misterny wy- 
wód logiczny. komplikacja dramatur- 
giczna stają się elementami z drugie- 
go planu. Wystarczyło, aby mocnemu. 
ambitnemnu i nie liczącymi się z nor- 
mami prawa prominentowi złożył wi 
zytę człowiek, który utracił dziecko. 

Film Gardna, mimo naiwności 
i płycizn, przyjdzie jednak uznać za 
pozycję ciekawą. Podnosi on przecież 
Kika niezmiernie ważnych kweslii, 
stanowiących, jak widać, problem nie 
tylka u nas. Sprowadzenie „Człowie- 
ka, który zamknął miasto” wyłącznie 
do polemiki z „Zatrzymanym pocią- 
giem” jest zbyt łatwym zabiegiem. 
Chodzi o coś więcej, Nurt filmów za- 
angażowanych społecznie, nurt fi- 
imów demaskatorskich zaczął wyraź 
nie osiągać kres_swych twórczych 
możliwości, Reżyser: Gordon. przy 
wszelkich różnicach gatunkowych. 
różnicach intelektualnej głębi, jakie 
dzielą jego utwór od poważnych dra- 
"matów społecznych. uczynił intere- 
sującą propozycję poszerzenia formu- 
ty, Ciekawe, że u jej początków mógl 
pojawić się rozrywkowy, komarcjalny 
Plonący wieżowiec” 



































CEZARY 
PRASEK 





Granice 
szczerości 


ODWET 
Reżyseria: Tomasz Zygadło. Wykonawcy: Roman Wilhelmi, Leon Niemczyk, Elżbieta 
Czyżewska, Ewa Wiśniewska, Adam Ferency, Wojciech Wysocki inni. Polska, 1882: 


ie rokują nowemu filmowi To- 
masza Zygadły zbytniego po- 
wodzenia w normalnym sys- 
temie  rozpowszechniania. 
„Odwet” jest bowiem filmową grotes- 
ką, a ten gatunek pojawia się w na- 
szych kinach rzadko. W teatrze — dzię- 
ki. twórczości Witkacego, Mrożka 
i młodszych autorów — taka formuła 
interpretacji świała zdobyła sobie 
zwolenników wśród publiczności. Ale 
w kinie? Choć już na Koszalińskich 
Spotkaniach „Młodzi i film” nie tylko 
nikt nie opuścił zatłoczonej sali, jak to 
na innych filmach się zdarzało, lecz 
reagowano żywo na groteskowe przi 
rysowania, a potem rozpoczęła się ży- 
wa rozmowa z twórcą filmu na temat. 
granic autorskiej szerości, artystycz- 
nego ekshibicjonizmu. Możewięc film 
zrobi karierę w klubach filmowych 
iw niektórych kinach studyjnych? 
Groteska to sztuka. przewrotnej 
analizy. Tomasz Zygadło ma do niej 
naturalne predyspozycje. W_ pierw- 
szym filmie krótkometrażowym, doku- 
mencie „Szkoła podstawowa”, oglą- 
daliśmy przemądrzale dzieci, które 
mówią do kamery to, czego oczekują 


od nich nauczyciele, rodzice. W isto- 
cie te dzieći są ofiarą systemu wych 
wawczego _ premiującego , konfor- 
mizm, cwaniactwo, skarżonie na in- 
nych. Od możliwości przewrotnego 
nicowania storeotypowych zachowań 
zależy sukces lub niepowodzenie 
mów Zygadły. Przypomniana ostatnio 
przez TV „Ćma” prawdą tę potwier- 
dza. Ta cecha twórczości Zygadły naj- 
mocniej uzewnętrznia się w jego in- 
scenizacjach telewizyjnych i scenicz- 
nych. „Odwet” to następny krokwtym 
samym kierunku. 

Gdyby nie prolog utrzymany w stylu 
czystej groteski, sytuację, przedsta- 
wioną na ekranie można byłoby uznać 
za banalną. Po trzydziestu latach spo- 
tykają się na wypoczynku w górach 
dwaj dawni koledzy? przyjaciele? 
Z dawnych ideałów pozostały tylko 
żałosne gosty, sztuczne pozy i senty- 
mentalne sny. Podobnie jest: ich cią- 
gle jeszcze atrakcyjnymi żonami. 
W tym samym schronisku za cieniami 
młodości gonią wychowanice szkoły 
prowadzonej przez siostry zakonne. 
Daremne są próby powrotu do prze- 
szlości w czasie koleżeńskiego zlotu 


każdy sam się starzeje, sam zbliża się 
do ostatecznej mety. A starzejemy się 
tym bardziej, im bardziej zależy nam 
na zachowaniu rumianej młodości. 

Bilans nieudanego życia? Motyw 
nienowy zarówno w literaturze, jak 
i w kinie, na Zachodzie (w szczegól- 
ności), ale również na Wschodzie. 
A także w polskim kinie („Godzina 
szczytu” Jerzego Stefana Stawińskie- 
go. „Nieciekawa historia” Wojciecha 
Hasa). Również w kinie. Zygadły: 
„Brzydkie kaczątko”,  „Rebus”, 
Ćma", Znaczenie takiego rachunku 
zależy od stopnia szczerości. Na do- 
brą sprawę nawet przed sobą samym 
nie jesteśmy do końca szczerzy, nie 
przyznajemy się do własnych błędów, 
niepowodzeń. Żądać fakiej szczerości 
od bohaterów filmu to znaczyłoby 
oczekiwać od nich ekshibicjonizmu, 
aego kino - zwłaszcza nasze — unika. 
Zygadło porusza się na tej niebez- 
piecznej granicy: zaskakuje szczeroś- 
clą swych bohaterów, ich pasją w sa- 
mooskarżaniu. Koncentruje się naob- 
razie destrukcji, jakby zakładając, iż 
przyczyny moralnej degrengolady bo- 
haterów są dia wszystkich oczywiste. 
A jednak widz z różnych środowisk 
będzie podkładał tutaj własne, od- 
mienne doświadczenia. 

Zygadło zawdzięcza wiele wartoś- 
ciowym inspiracjom. przede wszyst- 
kim nie, dokończonemu poematowi 
„Odwet” Aleksandra Bloka i balladzie 
„Świdryga i Midryga” Bolesława Leś- 
miana. Nie bez powodów takie nazwi- 
ska noszą bohaterowie filmu. „Mło- 
dość to odwet” _ takim mottem za- 
czerpniętym z_„Budowniczego Sól- 
nessa” Ibsena Hlok opatrzył przedmo- 
wę do  przesyconego - osobistymi 
pierwiastkami poematu. wyrażające- 
90 filozofię karłowaciejących (i odra- 


dzających się) pokoleń. „Trzeci roz- 
dział przedstawia, jak wyglądał koniec 
życia ojca (ojca, poety, profesora. i 
dziekanawydziału prawa zrusyfikowa- 
nego_ Uniwersytetu Warszawskiego 
w początkach naszego stulecia — 
przyp. B.Z), co się stało ze świetnym 
niegdyś «demonem. w jaką otchiań 
spadł ten niegdyś wybitny człowiek” 
Ol Błok wpłynął na przesłanie filmu, 
Leśmian zadecydował o wyborze poe. 
yk groteski. Ballada „Świdryga | Mi 
dryga” (z wydanego w 1820 roku tomi 
ku „Łąka”) o dwóch opojach, ulegają: 
sychw szalonym fańcuautodestrukcji 
= to miniatura tragikomiczna. Uważny 
widz. odnajdzie wiele reminiscencji, 
z Mieczki i Wilkacego (Boże że też 
nie ma miejsca.w którym nie dopadiby 
Cię ten parszywy realizm"), z Mickie- 
wicza (.„Ruszymy z posad brylę świa- 
ta..") I. Tomasza Żygadły, Ale mimo 
tych aluzji, cytatów, parodii jest to 
dzieło oryginalne, samodzielne, sta- 

ające w jedną całość przeciwstawne 
pierwiastki, fantastyczne i naturalisty- 
czne, poetyckie i psychologiczne, tra- 
glczne i satyryczne. Do znakomitych 
kreacji Romana Wilhelmiego jesteśmy 
przyzwyczajeni, ale jego. partner — 
Laon Niemczyk — prześcignał swoje 
dołychczasowe, dokonania. Również 
panie. z Ewą Wiśniewska, Elżbietą 
Czyżewską I Dorotą Pomykałą, stwo- 
szyły znakomite role 

Być może niektórzy widzowie po- 
czują się dotknięci tematyką tego fil 
mu. Obraz moralnego kaca bohate- 
rów uznają za zbył jednostronny, ten- 
dencyjnie przyczerniony, karykałural- 
ny nawet. Ale takie są prawa groteski. 


BOGDAN 
ZAGROBA 











„Liliput” Jana Lenicy 


WOREK NAGRÓD 
I... MARTWY EKRAN 


czyli o problemach 





polskiej animacji 

naradę, któraodbyłasię 
w drugiej polowie paź. 
Ba ASE ka 
ciaza 

ori fiu aolrowa: 


nego”. | słusznie. Zgromadziła ona 
bowiem, chyba pierwszy raz w takiej 
skali, wszystkie „strony” zaintereso- 
wane rozwojem. polskiej animacji 
twórców, _ przedstawicieli _ dyrekcji 
czterech studiów krajowych, liczną 
reprezentację kierownictwa kinama- 
tografii z wiceministrem kultury |sztu- 
ki Jerzym Bajdorem oraz dyrektorów 
instytucji zajmujących się m.in. pro- 
blemami upowszechniania i eksportu 
filmów (Film Polski, Przedsiębiorstwo 
Dystrybucji Filmów). Możliwość naty- 
chrmiastowego skonfrontowania naj- 
różniejszych opinii (np. natematfunk- 
cjonowania_ „Filmu Polskiego" czy 





obowiązujących od niedawna podwy. 
ższonych stawek, w kinematografi) 
wyjaśnienia wielu. spornych. spraw, 








nadała temu spotkaniu walor rzeczo- 
wości i konkretności. Bez przesady 
można. stwierdzić, iż sformułowane 
zostały w Łodzi wszystkie ważniejsze 
kweslie związane z obecnym i przy- 
złym „bytem” animacji w jego uwa- 
runkowaniach społecznych, ekono- 
micznych, technicznych i programo- 
wych. A co także istotne, ujawniły się 
przyczyny i czynniki, które stawiają 
ten gatunek twórczości w nieco od- 
miennej sytuacji, słowem — znalazły 
wyraz kompioksy i „niedosyty” środo- 
wiska. 

Jakiż bowiem jest obecnie ten nasz 
film animowany? Gdyby sądzić tylko 
po liczbie nagród zdobywanych na 
międzynarodowych festiwalach, trzy- 
ma się mocno i ma kondycję co naj- 
mniej zadowalającą, zwłaszcza w po- 
równaniu z innymi dziedzinami twór- 
czości filmowej. 

To stwierdzenie o wysokim pozio- 
mie naszego animowanego kina ar- 


„Sztandar” Mirosława Kijowicza 


KT” COLACCA 
Gaz | 





iystycznego — zaczerpnięte zresztą 
z wprowadzenia do dyskusji z-cy dy- 
rektora Naczelnego Zarządu Kinema- 
tografii Elżbiety Staniak-Rek — nie 
obejmuje jednak całego filmu dla 
dzieci, który i przez samych twórców 
traktowany bywa z mniejszą uwagą. 
Młodzi realizatorzy bardzo rzadko wi. 
dzą w nim jakąkolwiek szansę dla sie- 
bie, a jednocześnie w tej twórczości 
ujawniają się liczne braki. Pewne sla- 
bości filmu dła dzieci wynikają z pójs- 
cia. na kompromis wobec żądań kon- 
trahantów zagranicznych i krajowych 
(TVP, część po prostu zezbyt wąskie- 
9o zakresu tematycznego, nie dopra- 
cowanych scenariuszy, blędów reali- 
zacyjnych. Produkcja dlą dzieci wciąż 
mie układa się w spójny model wycho- 
wawczy, który pazwaliłby, przy zacho- 
waniu. walorów rozrywkowych, na 
współtworzenia _ szeroko _ pojętego. 
programu edukacyjnego. Ciągle też 
powstaje zbyt mało filmów dziecię- 
cych, co odczuwa Się tym bardziej, iż 
kinematografia fabularna traktuje tę 
widownię marginesowo. 


Oczywiście wiele niedostatków bie” 
rze się z bardzo trudnej | złożonej 
sytuacji naszego kina. Niszczejący 
w szybkim tempie sprzęt (przy ciągłym 
niedoinwestowaniu), złe warunki lo- 
kalowo-techniczne, praca metodami 
„manufakturowymi” przy ogromnym 
postępie, jaki film animowany zrobił 
w świecie - muszą wpływać negatyw- 
nie na produkcję. 


Ale jakąś rolę odgrywa także pewien 
czynnik subiektywny, dający się od- 
Czuć w środowiskach twórców I reali- 
zatorów związanych z animacją. Jest 
to bardzo silne poczucie niedocenia- 
nia tego gatunku przez administrację, 
krytykę, pion  rozpowszechniania 
| dystrybucji zagranicznej, przez samo 
środowisko filmowe. Mówił o tym je- 
den z twórców: „my sprawiamy mniej 
kłopotu władzy, ale przez to i ona się 
nami mniej zajmuje. Nie znaczy to 
jednak, że nie mamy poważnych pro- 
blemów..." Być może wiele z tych pro- 
blemów pozwali wyeliminować przy- 
gotowywana reforma kinematografii 
która — oby _ nie powtórzyła żadnych 
wcześniejszych blędów. 

W każdym razie zbierzmy za relera- 
tem wprowadzającym wnioskii postu- 
laty stormułowane przez Naczelny Za- 
rząd. Kinematografii: za mało w fil- 
mach _ akcentów krytyki. społecznej 
i obyczajowej, co zawsze może liczyć 
naszeroki rezonans; należy zwiększyć 
liczbę pozycji o profilu poznawczym 
i wychowawczym przeznaczonych dla 
dzieci, dążyć trzeba do maksymalnej 

zytelności” filmów. nie rezygnując 
Zich odkrywczości i atrakcyjności for- 
malnej; stworzyć w każdym studiu 
podstawową lekę__scenariuszową; 
zdecydowanie polepszyć promocję 








polskiego filmu animowanego za gra- 
nicą, stworzyć warunki dla dopływu 
mlodych kadr, zapewnić. lepszą 
współpracą z plonem rozpowszech- 
niania, unormować i oprzeć na trwa- 
lych podstawach kontakty z telewizją. 
| wreszcie, co sumuje niejako te spra- 
wy; zapewnić właściwe miejsce filmo- 
wi animowanemu w obiegu treści kul- 
turalnych. 


Uszeregujmy wątki. w. dyskusji 
w której zabrali głos: A. Olszański 
(Kraków), B. Kuzio (Łódź), P. Szcze- 
pański (Warszawa), D. Szczechura, Ś. 
Szczepanik (Bielsko-Biała), J. Kalina, 
M. Bukowski („Film Polski”), J. Kę- 
dzierzawska, D. Czarska (Warszawa), 
J, Kucia, M. Kijowicz, R. Kryśko (NZK), 
M. Janik, Z. Janik (KG PZPR). 


Najwięcej głosów krytycznych od- 
nosiło się do obecnego modelu „Filmu 
Polskiego”, instytucji, która znajduje 
się w gestii Ministerstwa Handlu Za- 
granicznego. Jestto przedsiębiorstwo 
handlowe obliczone na zysk, co deter. 
minuje. jego działalność, trudno się 
więc dziwić, że promocja filmów ani 
mowanych nie jest tu sprawą piet 
szoplanową. Podobne_ zastrzeżeni 
budzi także kwestia typowania filmów 
na festiwale. Brak rozeznania w spe- 
cylice. poszczególnych imprez mi 
dzynarodowych z góry odbiera szanse 
wielu wartościowym polskim tytułom. 
Trzeba także pomyśleć o przywróce- 
miu rangi i pewnej stabilności festiwa- 
lom krakowskim 











Oddzielny pakiet problemów wiąże 
się z obecnym stanem ekonomiczno- 
-inansowym i technicznym rodzimej 
kinematografii animowanej. „Kraków 
się wali i Tuszyn się wali” — co będzie 
dalej? Studia mogłyby łożyć na sprzęt 
z odpisów dewizowych, ale nie mają 
prawa dysponować własnymi konta- 
mi. Budzi także niepokój nieuwzględ- 
nienie w reformie gospodarczej spe- 
cyfiki instytucji kuliuralneji 


Szczególnie wiele kłopotów Spra 
wia nie unormowana współpraca z 
lewizją. Dotychczas wszystkie wpływy 
z sksportu filmów przejmuje wiaśnie 
ona. Trzeba jak najszybciej uregulo- 
wać prawo własności filmu. 








Dyskutanci zgadzali się także, iżna- 
leży stworzyć w studiach warunki dla 
powstania podstawowej teki scena- 
riuszowej. Brak_ dostatecznej iloś 
materiałów literackich powoduje bo- 
wiem sytuację, w której kierowana są 
do produkcji teksty niedopracowane. 
Zdaniem dyskutantów niewystarcza- 
jącym bodźcem jest podniesienie sta- 
wek za opracowania literackie zaled- 
wie o 30-70 proc, Niezależnie jednak 
0d tego, trzeba się starać o nawiąza: 
nie współpracy zo środowiskami lite 
rackimi i wydawnictwami. 








„Mały westem Witolda Giorsza 

















Podjęta została także sprawa funk- 
cjonowania w przyszłym modelu kine- 
matogratii samorządów artystycznych 
i zakresu ich działania, zorganizowa- 
nia zaniechanego niedawno systemu 
ksztalcenia dła potrzeb kinematogra- 
fii animowanej, a także zbyt niskich, 
zdaniem dyskutantów. podwyżek dla 
twórców i realizatorów filmowych, 
które | niedawno | wprowadzono 
w życie. 


Wreszcie zestaw problemów doty- 
czących dystrybucji. Mówił o nich 
min. Jerzy Kucia: Naszą sytuację 
można by określić tak: worek nagród 
i.. martwy ekran, Bo widzowie nie 
oglądają naszych filmówani wkinach, 
ani w telewizji. A przecież każdy film 
kosztuje niemało. Jak długo nas na to 
stać! 

Jadwiga Kędzierzawska: Nie umie- 
my dysponować tym, co już mary. 
Studenci uczelni pedagogicznych nie 
wiedzą np. o tym, że można by złożyć 
niemałą filmotekę z pozycji o tematy- 
ce. wychowawczej. | jak lu mówić 
o pracy z filmem? Tym bardziej, że 
nasze obrazy za granicą, le, które wja- 
kiś sposób tam docierają, natychmiast 
są wykorzystywane w różnych for- 
mach edukacji. 


Daniela Czarska: Najwyższy czas, 
abyśmy pomyśleli o stworzeniu pro- 
granu filmów kinowych dla dzieci. Na 
porankach wyświetlane są głównie 
zlepki różnych odcinków seryjnych. 
Potrzeby są ogromne, a my ich nie 
potrafirny zaspokoić. 


1 wreszcie głosy o sytuacji w środo- 
wisku i wytwórniach, przykładowe. 


Twórca nie jest rozliczany z tego, 
czy zrobił film dobry, czy nie. Wytwór- 





„„Tango" Zbigniewa Rybczyńskiego 


nie wciąż są zainteresowane ilością, 
a nie jakością. (Jerzy Kucia). 

Nasze środowisko traktuje swoje 
zadania poważnie, ale i ono jest do- 
tknięte bakcylem znużenia. Wynika to 
z. „syluacji niemożności” w zakresie 
załatwienia wielu interesujących nas 
spraw. (Mirosław Kijowicz). 

Na zakończenie zabrał głos Jerzy 
Bajdor, który omówił kilka spraw pod- 
stawowych dla dalszego rozwoju ani- 
macji. Zwrócił m.in. uwagę, że film 
krótki jest wprawdzie skazany na tele- 
wizję. ale nie jest to jedyny kanał roz 
powszechniania. Podzielił pogląd, iż 
należy doprowadzić do renegocjacji 
warunków umowy z telewizją, co po- 
winno _ przynieść zagwarantowanie 
części odpisu dewizowego na zakup 
sprzętu dla wytwórni. Również Przed- 
siębiorstwo Dystrybucji Filmów musi 
opracować nowy system  roz- 
powszechniania, a co jest zadaniem 
bardzo. pilnym i tym ważniejszym, iż 
łatwiej jest wprowadzić do kin anima- 
cię: niż inne gatunki filmu krótkiego. 
Musi się także doczekać przemodelo- 
wania „Filmu Polskiego”, który prze- 
Cież powinien być swoistym instru- 
mentem polityki programowej NZK. 
Jerzy Bajdor podzielił także zastrzeże- 
nia_ dotyczące organizacji i formuły 
festiwalu krakowskiego. 

wreszcie problem Ostatni -Związa- 
nyz Ustawą o Kinematografii Projekt, 
który powstał, bądzie poddany kon- 
sultacji ze środowiskiem filmowym. 
Tak więcw niedługim czasie rozpocz- 
nie się dyskusja nad tym ważnym dla 
przyszłości polskiego kina dokumen- 
tem. 


MAŁGORZATA 
KARBOWIAK 


„Za borem. za lasem" Wiadysiawa Nehrebecklego 





FILM KRÓTKI I OKOLICE 


Sposób na życie 


nych „Pomysłowy Dobromir”. Brawo, niech żyje, bo jeśli brak nowych 
pomysłów. niech powracają stare — odkurzone i odnowione, wszak. 
odnowa jest szansą sukcesu. Lubię zresztą Dobromity. choć nie bez 
pewnych zastrzeżeń. 

W filmie animowanym dziwnie się dzieje zresztą, Bo Z jednej strony rozwijasię 
1 kwitnie kino autorskie, a w nim miejsca jest dość na wszystko: na niepokoje 
autorskich dusz i serc, na bulgotanie przeróżnych myśli, na zabawę w ruch 
i plastykę, na trenowanie wszelkiego rodzaju technik i odkrywanie nowych, 
wreszcie i na dowcip. i na ponurość, na twórczość i na intelektualną szarlatane- 
rię. Z drugiej strony produkuje się towar, a więc seriale dla dzieci, produkuje się 
dawnym trybemi żadne prawie nowe wynalazki plastyczne ani techniczne do tej 
produkcji nie przenikają. I w filmie animowanym dla dzieci dość marnie się 
dzieje — właśnie z powodu niedostatku pomysłów na inne przygody, inne fabuły 
1 innych bohaterów, zresztą upiarnie długi cykl produkcyjny serialu zniechęca. 
do wszelkiej błyskotliwości. Ktoś napisze cykl scenariuszy i nawet jeśli zostaną 
w miarę szybko skierowane do realizacji, to i tak nie bardzo wiadomo, kiedy je 
będzie można zobaczyć w ostatecznym — ekranowym — kształcie. Co się 
sprawdziło, a co nie. Scenariusze serialu w sposób naturalny jakby wolne są od. 
tego, co jest warunkiem rozwoju kina, wolne są od ryzyka. A reżyseria serialu to 
już ani twórczość, ani zabawa, lecz po prostu urzędnicza posada z całym 
dobrodziejstwem inwentarza urzędniczej posady, z monotonią i beznamiętnym 
spokojem podobnych do siebie dni. Walka o własne artystyczne racje pozbawio- 
najest dramatyzmu, dziś rysujemy szczekającego psiaka — szczekanie będzie na 
ścieżce dźwiękowej. dziś trzeba tylko rozrysować na fazy szczekającą psią 
mordę. 

Ale tak naprawdę, to tylko serial może zdobyć widzów i osiągnąć zamierzony. 
cel rozrywkowy lub dydaktyczny; serial czyni widza niewolnikiem nie tylko czasu. 
emisji, lecz także zawartych w nim idei. I już posada się opłaca — w moralnym 
wprawdzie tylko sensie opłacalności — kiedy długo żyje idea; bohater, uroda 
filmu albo jego sens. Tak było z Bolkiem Lolkiem, tak było z misiem Colargolem, 
tak jest również z Reksiem. 

Autorem scenariuszy „Pomysłowego Dobromira' jest Adam Słodowy. Z jego 
podręcznika uczyłem się kiedyś zasad działania diabelskiej maszynerii zwanej 
samochodem. Slodowy wszystko wie: jak się wbija gwoździe, jak się wkręca 
wkręty, którędy i w którą stronę biegnie prąd elektryczny, jak zrobić skrzynkę. 
ijak ujarzmić wiatr. Małych i młodych ludzi, zdziwionych wielością materialnych 
światów, bezradnych wobec tajemnic i logiki zjawisk fizycznych, Słodowy stara 
się przystosować do tego, co ich otacza, aby to otoczenie — już zrozumiane 
i przemyślane — poddawało się bez sprzeciwu ludzkiemu działaniu. Owe robótki 
ręczne, owe zajęcia praktyczne to także przecież i trening umysłowy, to także, 
jeśli nie przede wszystkim — jeden ze sposobów na życie, samodzielne, a więc 
ułatwione, a w pewnym sensie nawet wolne, To również przedszkole i szkółka 
gospodarności: stare koło od roweru, kawałeksznurka —wszystko może stać się 
znowu potrzebne I przydatne w nowych układach, ale trzeba mieć pomyst. 

Ideologia majsterkiepki i złotej rączki nie jest nowa, ale dziś właśnie łylko 
majsterkiepki i złote rączki mogą prowadzić życie wolne. wolne przynajmniejod. 
kaprysów i cenników całych rzesz rozmaiłych partaczy zwanych dumnie fa- 
chowcami. ldea majsterkiepki i złote rączki nazywa się dziś samoobsługą: maluj 
sam, sprzątnij sam, napraw sam — stary mebel i nowy samochód. Jeśli chcesz 
mieszkać — zbuduj sobie domek. Sam. Jeśli ci się przepali żarówka — to ją sobie 
zrób, Sam. 

Dobrze jest umieć wszystko, wiedy i roboty nie zabraknie; w każdym kącie 
czeka. Ale dobrze też jest nie umieć nic, życie jest wtedy odpoczynkiem, 
a bezradnemu przecież frajer dopomoże. Ale to Już inna sprawa. 

Znowu wic na okran powróci pomysiowy Dobromir. śmieszny Szpaczek 
i Dziadek Jeśli mam pretensje do Słodowego, to właśnie o Dziadka, bo latalacą, 
a stereotyp dziadkaw kinie animowanym ni zmieniłsię wcale: fajka, kufer fotel, 
jakbyśmy mieli do czynienia z dziadkami współczesnych dziadków, staroświec- 
kimi panami, których młode lata przypadły na koniec ubiegłego wieku. 

Nowoczesne babcia, nowocześni dziadkowie nia spędzają czasu w bujanych 
fotelach, a jeśli drzemią, to przykucając na parapetach okien wystawowych, 
czujni na każdy ruch za sklepową ladą. Tu można odzyskać swoją tożsamość 
i wykazać przed bliskimi swoją przydatność, tu można ponieść klęskę albo 
zdobyć sukces. 

„Ale w końcu „Pomysłowy Dobromir” to bajka. Praktyczna, dydaktyczna, 
popularyzatorska, poczęta z konkretu — to prawda. Ale bajka. 


D ostałem do poczytania sześć scenariuszy drugiej seri filmówanimowa- 
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Kinorama ... BA 


Mestr klasyczny, gdzie podstawą pracy Travolty, jak Syesta Stalone- 
ałdtora jest leś W kinie (tak ak tele pil właśnie moment, kedy po 
wz gdzie kamera szuka aktora za- byka zmiana, Widzowie polscyzn 
bokserskie Himy Stallone a. w 
leżny jest on od partnerów i od leje bokserski fimy Stalone'a w 
kamery. Publiczność dostzeżo każde ba odejścia od postaci Rochy 
poruszenie rzęsami, o. ża zachowanie bardzo się użawala I może data 
aktora przeczy jego słowom. W tatrze Bity aktor tk wtrwale zaj 
atoniast gra się da widzów z „jakół. Ą reżyserią. Projekt Sigwooca prz 
kt" yalaych którzy siedzą w pierwszym EDA ARENIE 
rzędzie Liczy się więc głos, gesty serem za to wielkiego Widowisi 
cj. To lo fresk. a Arto iołtwa zyszneno,Salons zgodzi sf.p 
6 Tea | im różni nie tyko techni- ię ikon 
ka, ale take zasięg. Czymatodia pa wszystko jt aktorom = kwi ko 
znaczenie? odmówi sobi pojawienia sę r 
-"Tak, oczywiście | nie zupelia ne. ć ie. Na króko, akurat nata, 
Che powiedzieć że jestem gotowa już byś rozna: Rasa Paszy: 
jutro wyruszyć: na teaalna tournóo, j wal, 

a IE EJ WEERTORA 2 Trawoią eż ne działo się o 
gdzio będzie niewielu widzów, gdzi mięk Bzdury 
E Sach przyst kika niepowodzo 
będą od doskonałości, ale gdzie będzie mac w ladnych nie defczy W 
prawóziwy kontakt z” publicznością Ł wyaróbowanej holywoodzkej 
Kiedy grałam „„Andromachą” w zapa: „ postanowiono więc wskrzesić n 
dych dziurach sprawiało mi to wielką nia bohatera, ktory najiębiej 
radość. Zresztą wyznają zasadą, że * pamięć publiczności: Tony h 
w naszym zawodzie należy umieć przy Z soczki sobolnie nocy 


zzaściu latach u progu katey 
Stosował siędo njgorszychwarunków Su away w uczuciowy 



















































pracy. m Trawota w fimo „Pozostać żywym” Fot Parumoumi Z, dMiema_ kobietami "| rium 
© Nie spotkało to paniwfimie. | "Tar z. ;; w końcu na scenie, Travolla w 
Tak, za przywilej uważam, że pra- w garść. Zdjęcia poprzedził wi 


cowałam z. Rosnaisam, Truffautem 
i Delvaus, reżyserami, którzy są wcielo- 
ną kurtuazją. Z takim samym szacun: 
kr pah owa maż. | Magii b pc 
tów, Praca z nimi to sama radość. agia OSODOWOSŚSCI 
A śmiech w czasie kręcenia to sprawa 
zasadnicza, ponieważ ma olbrzymią się 
wyzwolicietską, W Hallywood wierzy się w magią so- __ wood podejmuje często ryzyko rzadko 
©'Czy ceni pani sobie rozgłos | bowości. kie bardzo wadamo. co ie przegrywa. Ma na owoim konci fly 
ac? właściwie jest jednak niedefinicjajest _ takie Jak musical „.lezus Chrystus Su- 
Uwiolbiam nagrody. Gassmanmój || gżna: lecz oddziaływania. Można być  perstar”, Tommy” Kena_ Russella. 
gr elbiam nagrocy. Gaszman. mój || dobrym aktorem. ale bez lej domieszki a także „Galipoli” Australijczyka Pete- 
partner z „Berwonuty”. kóry przecież | magi" nigdy nie będzie sią gwiazdą, ra Wera. No i. oczywiście, odkrycie 
naprawdę nie potrzebuje wyróżnień, | i odwrotnie — zdarza się że nie najlep- Johna Travolty w „Gorączos sobolniej 
mówi z niepowtarzalnym akcentem: | szy aktor przykuwa uwagę już samym nocy”. po której przyszedł „Grease: 
„Ludzie nie lubiący nagród to kretyni". | swym pojawieniem się na ekranie: Ma _ sukces nad sukcesami, zręcznie adro- 
Ki wierzę w ztystan zdrowia kina fran. | w sobie „coś. A kiedy zpołykają się _sowany do widowni w każdym wieku, 
uakiego. W space Jouiela czy Ralmu | dwie taki. obdarzone „magią” osobo- _ także tej najmiodszej. Jako produconi 
Sk ma czy Raimu | wości, rezultat porównać można zeks- _ teatralny wystawiał głośne. musicale 
Panawaia pewna stałość. Dzisiaj młodzi | picia | tak właśnie dzieje sięw filmie — z „Pippinem: i „Etą" na czele Wrosz- 
aklarzy irancuscy imiądzynarodowi ie | „Pozostać żywym (Słaying Alive). Byl cię isko producent płytowy. wykarzys- 
poddają się klasyiikacjom. Ale moim | io pomysl cynamicznego producenta tal alę disco, lansując muzykę ze swo. 


le zdaniem ta różnorodność oznacza bo- || Roberta Stiywooda, aby doprowadzić _ ich filmów. 
2 oecwo. do spotkania Stallone-Travolia Stig W karierze gwiazdorów — zarówno 


łagodzić Zwi 
pios 
1 z kobiet namiętnych, szalonych... 
cudze cierpienie WOK 
dewiz 
waeziowac w 


sięczny sezon rygorystycznej di 


Kartka z Hollywood 





Z Oymibia odeń w „Pozostać żywy 









Fot Unitranca Film 





Jesi nową gwiazdą trancuskiogo kina. Grała u Trutfauta ( 
yle do niedzieli"), Resnalsa („Życie jest powieści noszę maskę, ale kino i teatr uwalniają 
ostatnio u Schlóndorta („Milość Swanna”)-Z Fanny Ardantrozmawiała Mirelle mnie od niej Nie należy jadnak mylić 
„Amiel z miesiącznika „Cinóma 83". aktorstwa z psychoanalizą. Wydaje mi 
się że psychoanaliza siuży termu, abyś- 
pani właściwie Dlaczego miałoby się opowiadać ko-  mypozbyłisiępewnych obciążeń Nalo- 
zupełnie nie znana. W 1962 stala się _ muś nieznajomemu © tym. czego nie miast aktorzy starają się je zachować, 
pani gwiazdą, Czy lo nie poszło zbył - zawiczychy się własnej matce? Zrasz- tno ka jean aposdb. aby nasza 
szybko? | jaki mialo wpływ na pani — tą jestem nieśmiała. Pokazywanie się bóle nie AaiOd a 
l: A wala a 8. prostu dać im wyraz, kiedy gra się taką 








© W 1979 rokub 











życie prywatna? wtolewizji napawa mnie przerażeniem 

— Dopiero niedawna mialam szansą © NieśmiałośćMócisięjednakzak. CZ inna postać. Możedzikilemuzócł 
grać w Himach wybitnych reżyserów, - torskim powołaniem. ni jesteśmy złagodzić czyje cierpienie. 
| to w fimach, które odniosły sukces.  — Zawsze marzyłam o scenie. Nie. 2 Przynajmniej czyjąś samotność. 


„le przedtem przez cale [ata występo- — mialo to nic wspólnego z psychologią Fanny Ardont aka „Kobiet z sąsiedztwa” 
wałam w teatrze, przed nieliczną pubi- _ Wynikało z umiłowania piąknych teks. 

cznością. Zmiana „statusu społaczna- _ tów, kdei mówienia nie należących do 
go" przynosi więcej korzyści niżniedo- _ mnie słów o sprawach życia, śmierci, 
godności. Trzeba więc dostosować się _ milości, otym. ca inniwyczzl lepiej. niż 
do gry cieszyć się nią. Nie sposób od- —_ ja mogałbym to uczynić. Chcialam no- 
dzielić życie prywatne od zawodowego. -_sić maskę, sprawiać wrażenie, że poslu- 
zwłaszcza w naszym zawodzie. Są _ qują się wyłącznie cudzymi zdaniami 
chwile, kiedy godzę się na cenę. którą a tymczasem mówilam wszystko o so 
"muszę płacić za aktorstwo. Bywają jed- bie. Zanim zostalam aktorką, stracilam 


każzypdadania ie rozw Wu © siej Gr Sep I ar z 
Fakty OH To oka wrelkarozói 





nak momenty. kedy zadaję sobie pyła- trochę czasu, ponieważ najpierw stu- * - Aleksiej Batalow wystąpuje wśród mio- zy TY ż 

nie: „| po cóż to wszystko, skoro nie _ dlawałam nauki poliyczna. Rodzicenia ych. aktorów "| "młodej ekipy. filmu 

jestem szczęśliwa?" Początek popular- byl zbyt radzi, że wybieram sobie kanie- Szybkość" Jest lo opowieść o nau Wioski rsżysai Marco Ferrer pr 

ności w gruncie rzeczy nienie zmienił. rę artystyczną, Zaczęłam ucząszczaćna Gzycielu | uczniach, 0 problemach obecnie w USA realizując fm 
wchodzenia w dorosia życie: Reżysoru- Babilon'"" W roi głównej — 

Muszę tyko po prostu zwracać nieco kurs sztuki dramatycznej, prowadzony oco Taza, 

więcej uwagi na swoje publiczneekla- _ przez Jean Pórimony. Potem grałam EA 


racje, które mogą zostać zniekształco-_ wróżnych teatrach ala byłam właściwie 
ne przez środki masowego przekazu. -_ nie znana. 

„le lubię wywiady, które przemieniają © A potem przyszło kino. 

się w rozmowy, rodzaj roieksj. których _— Nieraz zazdroszczę angielskim ak- 
nie snuje się w sposób spontaniczny na _ toromlatwości, z jaką przechodzą ztea- 
co dzień. Istnieje jednak podstawowa tru do kina. Technika gry jest zupełnie 
requła: nie opowiada się o wszystkim... odmienna: Zostałam uformowana przez 


ky * 


Francuski rynek, wideokasetay 
u progu kryzysu. Nie doszło do 
nia z ministrem Jackiem Langi 
którym miał zasiać ustalony o 
zakaz dystrybucji kasetowej fim 
upływem roku od! wprowadze 





Klasyczną nowelę Goltiieda Kellera 
„Romeo | Julia na wst" przenosi na 
ekran reżyser Sieqined Kuhn (NRD) 
jim ukazuje milość dwojga mlodych 
ludzi zakończoną tragicznie z powodu 
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bardzo wiadomo, co to 
jednak niedefinicja jest 
adziaływanie. Można. 
sle bez tej domieszki 
y nie bądzie się gwiazdą. 
zdarza się, żenie najlep 
ykuwa uwagą już samym 
eniem się na ekranie. Ma 
A kiedy spolykalą się 
zdarzone „magią osobo" 
taśnie dzieje się w fimie 
wym (Słaylng Alive). Byl 
ynammicznego producenia 
ja, aby doprowadzić 
Siallone-Trvolta" Stig- 


pa | lb Trawa 


akty 


low występuje wśród mlo- 
1 mlodej kipy fitmu 
„est to opowieść o nau. 
ach, © problemach 


przenosi na 
er_Sieginied Kubn. (NRD) 


perstar”, „Tommy” Kena Ruszela 
a lakże „Gdlipoli” Australijczyka Pete 
ra Welra. No i. oczywócie, odkrycie 
na Travolty w „Gorącze sobotniej 
nocy”. po której przyszedł „Grease; 
Sukces nad sukcesami, zręcznie adro- 
sowany do widowni w każdym wieku, 
także tej najmiodszej. Jako producent 
teatralny wystawiał głośno musicale 
z..Plppinem i.Ewtą! na czole. Wresz- 
Gl isko producent piytowy, wykorzy 
lansując muzykę ze swo- 

ich Fimo 
W karierze gwiazdorów - zarówno 


żądzy posiadania ich rodziców, W tytu 
lowych rolach studentka szkoły aktor. 


jak Sylvesta Stallone —nastą- 
pił właśnie moment. kiady potrzebna 
bytazmiana. Widzowie polscy znają oba 
bokserskie. filmy Stallone, wkrótca 
obejrzą „Rocky II”. Jak wiadomo, pró- 
ba odejścia od postaci Rocky ago nia 
bardzo się udawała i może dlatego am- 
bilny aktor tak wytrwale zajmuje się 
reżyserią. Projekt Śtiqwoada przewich 
wa, że tym razem będzie tylko reży- 
serem za to wielkiego widowiska mu- 


wszystko jest aktorem z krwi | kości, nie 
odmówi sobie pojawienia się na ekra- 
nie Na krótko, akurat natbye, żeby mógł 
być rozpoznany, Reszta nalaży do Tra: 
wolty. 

Z Travoą taż nie działo się ostatnio 
najlepiej. Po oszałamiających sukce- 
sach przyszło klika niepowodzeń w fi 
mach, w których nie tańczył. W myś 
wypróbowanej holiywoodzkej recepty 
postanowiono więc wskrzesić na skra- 
nie bohatera. który _najgiębie, zapadl 
W pamięć publiczności: Tony Moreno 
2 „Gorączki sobotniej nocy”. Tony po 
sześciu lalach, u progu kaniery na Bro 
adwayu, uwikłany w uczuciowy związek 
z. dwiema kobietami. |. irumiujący 
w końcu na scenie. Travolta wziął się 
w garść. Zdjęcia poprzedził wielomie: 
sięczny sezon rygorystycznej diety, in- 


Z Oyniią Rhodes w „Pozosać żywym” 


skiej Grit Stephan i ślusarz z zawodu 
Thomas Vetzel (oboje na zdjęciu). 


Włoski reżyser Marco Fereri przebywa 
obecnie w USA realizując film „Nowy 
Babilon" W roli głównej — Renato 
Pozzetło 


* 


Francuski rynek widookasetowy jest 
u progu kryzysu. Nie doszło do spolka- 
nia z ministrem Jackiem Langiem, na 
Którym mit zosiać ustalony oficjalny 
zakaz dystrybucji kasetowej filmu przed 
upływem roku. ai wprowadzenia na 


tensywnych ćwiczeń fizycznych | cho- 
roograficznych. Nad kondycją aktora 
czuwał trener Dań. lsaacson, tań 
uczyła go Sharee Lana, wiłaminowa 
dieta oparta była na raceiurze olimpi|- 
skich czempionów. Rezultat okazał sią 
znakomity: złietyczny tancerz porywa 
czysto fizyczną radością ruchu. 

Podczaś gdy Travolta pocisię, a Stal 
lene pisał, łowcy talentów szukali dla 
niego partnerek To jeszcze jedna holy 

zka recepia: nowo twarze u boku 

renomowanej gwiazdy, Finola Hughes 
zosiała odkryta na londyńskiej zoenie 
w głośnym musicalu „Koty”, Cynthia 
Rhodes zagrała wiaśnio niewielką, lecz 
zwracającą uwagę rolę w muzycznym 
filmie „Fiashdance” Twarze nowe, ale 
z gwarancją profesjonalizmu. | właśnie 
prałesjonalizm wysokiej próby zadecy- 
Sowa o sukcesie filmu. Stereatypowa 
fabuła jest tylko pretekstem dla świ 
nych numerów widowiskowych, taniec 
1 ruch wynagradzają niedostałki ps 
chologii, muzyczny rym nie pozwala 
nudzić się ani na moment, Chogiaż l 
tycy powiadają że zespół Boe Gees nie 
jest w najlepszej tomie. Zwycięża ma- 
gia osobowości, choć pojęcie to roz: 
Szerzyć trzeba na wszystkich współpra- 
owników fiu 


LEILA SORELL 


ekrany. Oficjalnie działa aż 80 m wi- 
dookasatowych Ilość odbiorców oka- 
zuje się zbyt mala aby wchlanąć propo- 
nawane ca miesiąc tytuły, Rząd zapo- 
wiada podniesienie podatku od sprze- 
daży da 34.33 procent z dniem I stycz 
nia przyszlego roku. Producenci kaset 
skarżą Się, że pomoc i zainteresowanie 
ze strony czynnikóworiejalnych ograni 
cza się do kanalu czwartego telewizji 


* 


„gli Rajzman. którego znakomity fim 

je osobiste” wszedł riedawno na 
nasze krany, przystąpił do nowej real 
zacji. Kręci dramat „Czas życzeń” 
z udzialem Wiery Alentowej I Anatolija 
Papanowa. 


Dustin Hoffman 


Po „Tootsie” nie słychać jakoć o nowym 
filmie: podobno Dustin Hotlman pracuje 
wtajomnicy. niechcąc przedwcześnie ogła- 
szać swych projektów, Znakomity aktor, pa- 


"mętny z ról w filmach 
i „Sprawa Kramerów”, nie 
zwolić na niepowodzenie. 


„Nocny kowboj 
może sobie po 
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ciąg dalnzy ze sr. 5 





dzialności twórcy, obowiązkach twór- 
cy. © jego roli w społeczeństwie, 
o znaczeniu w życiu społecznym, 
o możliwościach oddziaływania na 
społeczeństwo, na ogólną sytuacją. 
Myślę, że takie uproszczenie byłoby 
wręcz szkodliwa. Proszę na sprawę. 
popatrzeć choćby z perspektywy mi- 
nionych kilkudziesięciu lat... jak bar- 
dzo zmieniały się wzajemne stosunki? 
1 wcale nie mam na myśli zmienności 
układu: twórca-władza, lecz zmiany, 
jakie się dokonywały (i dokonują na: 
dal) w układzie: twórca-społeczeńs- 
two. Szczególnie zaś mam na myśli 
zmiany. jakie zaszły w samym społe- 
czeństwie. Jeżeli wydaje mi_się. 
o czym już mówiłem, że dzisiejsze 
społeczeństwo ma tak_ kolosalny 
wpływ na twórczość l twórców, muszę. 
również powiedzieć I to, że wzajemna. 
relacja jest dziś niesłychanie mobilna. 
Znacznie klarowniejsza jast relacja 
na linii: władza-twórca. Sytuuje ją bo- 
wiem określony program polityczny. 
W tym programie łatwiej określić za- 
kres praw i obowiązków twórcy albo 
inaczej... odpowiedzialności. twórcy 
Ta odpowiedzialność ma dziś nieba- 
gatelne znaczenie, jest miarą znacze- 
nia twórcy w_ społeczeństwie, we 
współczesnym świecie w ogóle... Jest 
wprost niewiarygodne, jak posięp do- 
konany w środkach wzajemnej komu- 
nikacji wpływał na osiągnięcie tego 
wyjątkowego przecież znaczenia, ran- 
gi twórcy we współczesnym świecie. 
Śądzę, że to on właśnie ulokował 
twórcę na tak wysokim szczeblu dra- 
biny społecznej. Wzajemna wymiana 
kontaktów, dzieł, artystów... radio, te- 
lewizja, kino. to nie byle jaki aparat 
promocyjny. Przepraszam za dygres- 
ję, ale proszę zwrócić uwagę, jak bar- 
dzo współczesnym politykom zależy 
na środkach masowego przekazu, 
szczególnie telewizji... | to nie tylko 
w tym sensie, że potrzebują jej dla. 
propagowania swojej polityki (choć 
i to także), lecz w równym stopniudia 
popularyzowania siebie. Czy dawniej 
twórca mógł liczyć natak szeroki kon- 
taki z odbiorcą, a więc ze społeczeńs- 
twem? Jego dzieło funkcjonowało, jak 
byśmy to dzisiaj określili, w wąskim 
odbiorze (nawet_ dzieło lterackie!), 
a.on sam znany był zaledwie w kilku 
salonach, na dworze, w kręgukonese- 
rów i miłośników jego sztuki. Oczy- 
wiście bywały wyjątki, ale przecież 
nieporównywalne ze skalą dzisiejszej 
popularności uznanego mistrza. Wca- 
le przytymnietwierdzę, żeto lepiej dla 
samej sztuki, Fakt pozostaje faktem. 
że ranga uznanego przez społeczeńs- 
two twórcy jest duża, i co ważniejsze, 
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„Nie zaznasz spokoju” Mieczysława Wakowskiego 





jego głos się liczy. To jest to. co okre- 
śla (w dużym uproszczeniu) dzisiej- 
szego twórcę — skala jego popular. 
ności. Pół biedy, jeżeli dzieło arysty 
uwierzytenia tę popularność (a więc. 
i jego pozycję). gorzej, jeżeli twórca 
staje się popularny ze względów poza- 
artystycznych 

2 pownością w gąszczu tych spraw 
i problemów najważniejsza wydaja się 
sprawa odpowiedzialności twórcy. to 
zarówno za dzieło, jak | osobistą po- 
stawę. Twórca. poczuwający się_do 
ścisłego związku ze społeczeństwem 
zjego pracą przeżyciami duchowymi 
nie może słać na boku, nie może zaj- 
mmować pozycji obserwatora. Jeżeli do 
tego dodamy, że prawdziwy twórca 
jest autorytetem nietylko w dziedzinie 
własnej twórczości, ale takżo w wielu 
innych sprawach, jeżeli ma wpływ na 
kształtowanie nie tylko gustów artys- 
tycznych, lecz także poglądów mili: 
nów ludzi, znaczenie. lej odpowie- 
dzialności ma wagę szczególną. Nie 
należę do ludzi którzy przeceniająro- 
ję twórcy w kształtowaniu poglądów 
społeczeństwa, ale nie należę również 
do tych, którzy ją lekceważą, Szcze- 
gólnie w jej destruktywnym ksztalcie. 
Jako reżyser filmowy pamiętamo spo- 
iecznej naturze filmu, © jego przezna- 
czeniu dla masowej widowni. To nie 
uwaga na temat moich. upodobań 
twórczych i kierunku, w jakim podą- 
żam, to konstatacja między innymi 
taktu kontaktowania filmu z masowym. 
odbiorcą, faktu, z którego coś tam 
może wynikać.. błędne wydaje misię 
myślenie, że to „coś rodzi ię tyko. 
W obcowaniu z dziełem wybitnym, po- 
nuszającym sarca i umysły odbiorców. 
Tu także widzę różnice między dniem 
wczorajszym a dzisiejszym. Dziś zda- 
rza się, że utwór całkiem mierny. ale 
umiejętnie sterujący wyobraźnią wi- 
dza. (podobne: zjawisko funkcjonuje 
w literaturze), jego emocjami, może 
oddziaływać w stopniu znacznie sil- 
niejszym. Wszystko to jednak traci na 
znaczeniu, kledy człowiek śledzi roz- 
wój wypadków na arenie międzynaro- 
dowej. 

Pytanie brzmi: twórca a społeczeń- 
stwo? A ja pytam; czy świat doszczęt. 
nie oszalał?! Gzy dzieła tworzone zta- 
kim trudem, przez tyle tysięcy lat, dzie- 
ła, które miały. kształtować. serca 
i Umysły ludzi, mają być unicestwione 
przez jedno „dzieło”, zniszczenia? 
Wszystkie Sprawy, o których tu mówi-. 
my, wświella tej ewentualności wyda- 
ją mi się tak błahe, tak nieważne. 
Atak bardzo rozpaczliwa własna bez- 
silność. Wiem. Miliony ludzi na całym 
świecie protestują! Ale co ja? Co my 
robimy? Twórcy. Go robią społeczeń- 
stwa wszystkich narodów? Czy mamy 
dać się unicestwić przez garstkę sza 
leńców? 








Czy hasło „film społecznie użyteczny” 


— rzucone w latach 





trzydziestych, brzmi dziś anachronicznie? Warto zastanowić 
się nad aktualnością polskiej myśli filmowej, która towarzy- 
szyła kinu od samych początków. 





gdy nie mieliśmy silnego prze- 
mystu filmowego. Przed pierw- 
szą wojną nie sprzyjało temu 
polityczne rozbicie kraju(azro- 
szią było jeszcze za wcześnie), w dwu- 
dziestoleciu międzywojennym — ko- 
merojalizacja i uparte lekceważenie 
kina. Przyczyny ekonomiczne, polity- 
czna i społeczne tworzą splot, który 
wciąż jeszcze wymagaanalizy history- 
ka. Dzisiaj jednak pisze się wiącej 
© semantyce filmu niż o dziejach ro- 
dzimej kinematografii. Zaniedbania 
na polu historii są, prawdę mówiąc, 
karygodne, a program ich naprawy 
pozostaje tajemnicą ośrodków ba- 
dawczych, wcale przecież licznych. 
„Ale polskim paradoksem zawsze był 
przerost refleksji teoretycznej nad 
konkretami. Iwłaśnie refleksja o kinie 
rozwijana od początku wieku, zadzi- 
wia dziś swą dojrzałością, Jest to wra- 
żenie, które narzuca się nawet przy 
pobieżnym przejrzeniu tekstów wydo- 
bytych z rozproszonych czasopism 
iocalonych od zapomnieniaw nielicz- 
nych antologiach (na dobrą sprawę 
jestich tylko dwie, jeśli nie liczyć uni- 
kalnych - wydawnictw. powisłanych 
i zbiorczych numerów „Kultury Filmo- 
wej) W czasach pierwocin sztuki 
mówej obserwowali kino _ pisarze 
i działacze o zacięciusocjologicznym. 
Do iluzjanów chodzili Żeromski Prus 
Lemański i Świętochowski | świadec- 
wa fascynacji filmem odnależć moż- 
na w wielu miejscach, czasem nieo- 
czekiwanych: w „Kronikach” Pruś 
w „dramacie niescenicznym" Żerom- 
skiego „Róża”, w licznych utworach 
poatyckich, Przede wszystkim jednak 
w publicystyce. Trzoba zdać sobie 
sprawę, żew czasach, gdy Canudo czy 
Vachol_Lindeay_ rozważali. problem 
w jakim stopniu film jest sztuką, pol 
scy autorzy pisali o jego społecznym 
funkcjonowaniu. Zadziwiające jest to 
przesunięcie akcentu. Subielne kwes- 
tie estetyczne, komploks.„jarmarcznej 
rozrywki” I rywalizacji z innymi sztu- 
kami znalazły się na dalszym planie. 
Nigdzie indziej tak mocno nie podkre- 
ślano użyteczności nowego wyna- 
iazku 
Warto 0 tym pisać i przypominać, 
warto na nowo odczytywać stare teks- 
ty. Bolesław Matuszewski, „pionier 
skali światowej, już w roku 1808, 
a więc wdwa lata po pierwszych poka- 
zach filmowych braci Lumióre, propo- 
nował założenie archiwum — „składni: 
cy kinematogralicznej '. Proponował 
rządowi francuskiemu, zdając sobie 
sprawę, ża na złemiach polskich pro- 
jekt nie ma szans realizacji. Zresztą 
i we Francji jego idea okazała się 
przedwczesna. Pedagog i przyrodnik 
warszawski Maksymilian Heilpern już 
w roku 1909 rzeczowo wyjaśniał w po- 
pularnej broszurze funkcjonowanie 
kinematografu mając na celu jego wy- 
korzystanie w oświacie. | nie był to 
pomysł odosobniony. Pierwsi teorety- 
kina świadomi byli, że działają „w 
lężkim okresie (..) przerabiania się 
społeczeństwa!” — jak to stormułował 
Zyamunt Wasilewski, ceniony skąd- 
inąd krytyk literacki. Brzmi ta może 
naiwnie dla dzisiejszego ucha. Ale wy- 
wód Wasilewskiego tralnie analizuje 
sytuację. spóźnionej rewolucji prze- 
myslowej, która dokonywała się na 
ziemiach Królestwa Polskiego i której 
rezultatem było uczestnictwo w kultu- 
rze nowego, masowego odbiorcy — 


























miejskiego proletariatu. Ten odbiarca 
potrzebował rozrywki i kino przynosi 
lo mu kontynuację ludowej baśni 
w formia widowiska naekganie.pelne- 
go cudów. i- sensacji. Wasilewski 
1 współcześni mu publicyści zdawali 
sobie sprawę. że mają do czynienia że 
sztuką „niską”. To pejoratywna okro- 
ślenie nie umniejszało jednak ich za- 
interesowania. „Kinematogra! można 
i należy krytykować ale nie można 
go więcej lekceważyć” — stwierdzał 
roku 1914 Marian Stępowaki.Dlate- 
go pisze się w tym okresie o wycho- 
wawczych możliwościach widowiska 
sensacyjnego, o poznawczych walo- 
rach realizmu właściwego. filmowi, 
0 rewolucyjnym wpływie, obrazowej 
narracji na mechanizm ludzkiego po- 
strzegania, a nawet rozważa perspok- 
tywy kina dźwiękowego. „Jak kinote- 
atr wychowuje naszą miodzież?" 
zapytuje w r. 1913 krakowski działacz 
Ludwik. Skoczylas. Odpowiedź jest 
pesymistyczna, ale diagnoza wcale 
nie uproszczona. Charakterystyczne 
dla ówczesnego piśmiennictwa jest 
Spojrzenie z zewnątrz, zszorokiej per- 
spektywy. Jeszcze nie zdążyła wytwo- 
rzyć się specjalizacja ani profesjonal- 
ny żargon, który tak obciąża dzisiej- 
szą filmologię. Gorzej, że i krytykę, 
Właśnie ta „zewnętrzna! perspektywa 
pozwalała trzeżwo oceniać nowe zja- 
wisko: film jest produktem przemysło- 
wym | jako taki w swojej wczesnej 
fazie rozwoju (a możliwości rozwoju 
nikt nie kwestionował) powinien być 
traktowany jako surogat wartości kul- 
turowych. „kultura musi człowiekowi 
zapłacić za to, żeby raczył ją rozwijać” 
— zauważa Irzykowski. Cena jestwyso- 
ka. Mieszczą się w niej nieudane pró- 
by dorównania sztuco „wysokiej”. na- 
śladownictwa arcydzieł literatury, któ- 
re zamieniają się w karykaturalny „ie- 
atr głuchoniemych”. Mieści się wul- 
gamność codziennej rozrywki. Ale zau- 
ważyć też można znaki wskazująca 
właściwą drogę. Ta droga wiedzie 
w kierunku wykorzystania specyficz- 
nych - możliwości - kinematografu. 
Właśnie ukrytym zadatkom na nową, 
pełną_ sztukę. poświęca Irzykowski 
„Dziesiątą muzę” — książkę pisaną już 
bo. pierwszej wojnie, w roku 1624, 
z myślą o estetycznej „reformie kina! 
Dziesiąta muza” otwiera nowy roz- 
dział, ale wcześniej już w polskiej my- 
śli_ filmowej zabrzmiał mocno ton 
praktyczny. Piszący o kinie dość:szyb- 
ko wyzbyli się złudzeń co do skutecz- 
ności swoich wystąpień. Tzw. „bran- 
ża” zresztą żałośnie słaba, nie kwapi- 
ia się do słuchania czyichć rad. Wtej 
sytuacji znaleźć należało sojusznika 
„Wszęchwładztwu __ kinematografu 
przeciwstawić trzeba wolę I wszech 
władztwo zdrowej opinii publicznej! — 
postuluje Stępowski. Mniejsza o prak- 
tyczne wskazówki, które utraciły dziś 
aktualność. Istotne jest hasło „opinii 
publicznej” jako społecznej kontroli 
tego, co dzieje się w kinie. Po raz 
pierwszy zarysowany został model 
społecznego funkcjonowania kine- 
matografii. Opinia publiczna jest po- 
średnikiem między producentem i od- 
biorcą, Nie zezwala producentowi na 
samowolę, uświadamiając istnienie 
określonych _ potrzeb społecznych 
i egzekwując ich zaspokajanie, Jest 
to, oczywiście, myśl bardzo jeszcze 
ogólna, ale stopniowo przeradza się 
w system w piśmiennictwie lat dwu- 


























ZAPOMNIANE TRADYCJE 


dziestych.. Tylko pozornie. dominują 
w nim problemy estetyczne pod wpły- 
wem. awangardy europójskiej, którą 
propagują Trystan, Stern czy Tadeusz 
Peiper. Już w 1919 roku socjolog Jan 
Bystroń pisze o konieczności „zorga- 
nizowanej akcji państwowej” dlaupo- 
rządkowania spraw kina. Nad mode- 
lem społecznej użyteczności filmu za: 
stanawizją się z różnych punktów wi- 
dzenia poeta modernistyczny Józef 
Jedlicz i weteran pozytywizmu Ale. 
ksander Świętochowski (o kinie pisał 
w roku 19271), a także Zahorska, klei- 
ne... Jest to dyskusja, która trwa całe 
dwudziestolecie międzywojenne, bo 
wciąż włączają się do niej przedstawi. 
cele innych dyscyplin, ito intelektua- 
liści wysokiego lotu. Wystarczy przej- 
rzeć antologię „Polska myśl filmo- 
wa! w której. Bocheńska zgromadzi- 
ła teksty do roku 1939. Okazuje się, że 
na temat kina czuli się w obowiązku 
wypowiedzieć filozofowie, psycholo- 
dzy, socjolodzy, teoretycy sztuki i lite- 
ratury. Nazwiska świetne: Ingarden, 
Karol Estreichar, Blaustein, Chwis. 
tek... Nazwiska nie są be 

ale ważniejsze że zpr 

nich zagadnień układa się mapa pro- 
blemów wciąż istotnych — problemów 
epoki środków masowego przekazu. 
1 tow przekroju estetycznym, psycho- 
logicznymi socjologicznym. 


To prawda, że bogata nadbudowa 
intelektualna wznosi się nad mizer- 
nym stanem posiadania: 600 działają- 
cych kin po staremu wyświetla tande- 
tę, efemeryczna produkcja obliczona 
jest na łatwy zysk, nie ma mowy o wy- 
pełnianiu ambitnych postulatów. Nie 
znaczy to jednak, że zostały zapom- 
niane. W latach trzydziestych „„Start” 
rzuca na nówo hasło „walki o film 
społecznie użyteczny”. Popierajenie- 
€0 naiwnie wskazaniem: „klaszczcie 
na. filmach dobrych, gwiżdźcie na 
złych”, ale również wcale już nie naiw- 
ną propagandą wartościowych dzieł 
ekranu, a przede wszystkim znakomi- 
tą publicystyką. Czym był „Start”? 
Historyk Leszek Armatys powiada 0s- 
troźnie: „niewatpliwie _ prototypem 
dyskusyjnago_i amatorskiego klubu 
filmowego”. Zarejestrowane oficjal- 
nie w r. 1981 i istniejące cztery lata 
Stowarzyszenie Milośników Filmu Ar- 
tystycznego było jednak z pewnością 
czymś więcej. Skupiało ludzi pióra, 
którzy mieli dostęp do imponującej 
ilości czasopism, od dzienników po 
renomowane „Wiadomości. Literac- 
kie'" i pisma spócjalistyczne. Skupiało 
także mlodych, ambitnych twórców, 
którzy dobili się w końcu do „normał- 
nej” produkcji komercyjnej i wszystko 
wskazywało na to, że potrafią ją uszla- 
atnie. Wkrót 


warzyszenia _ powstała Spółdzielnia. 
Autorów Filmowych SAF, wreszcie 
ośrodek _ niezależny. korzystający 
2 wywalczonych przywilejów i produ- 
kujący filmy, których poziom odbijał 
od niskiaj przeciętnej. Zbyt szybko 
jednak działalność tę przerwała 
wojna. 

Hasło „społecznej użyteczności” 
nie było nowe, ale z pewnością bogat- 
sze w konkretną treść. Jerzy Toeplitz 
pisał o filmie zmuszającym do myśle- 
nia, dodając: „marnowanie. olbrzy- 
mich możliwości (.) przez produkcję 
dzieł bezwartościowych jest działal- 
nością sprzeczną z interesami spole- 
czeństwa”. Chodziło o kino „mądre 
kino rozumiane jako „doniosły czyn” 
nik postępu”, przyrównywane meta- 
forycznie do szkoły”. Ale także kino 
dynamiczne, poszukujące nieustan: 
nię nowych możliwości artystycznych 
Nie związany bezpośrednio ze „Star- 
tem' Marian Promiński dopowiadał, 
że film powinien być „wyrazem idea” 
łów społecznych, gotowych i czekają- 
cych przekazania lub też wypracowu- 
jacych się dopiero w ogniu ekspery- 
mentów życiowych i artystycznych! 
Na przyjęcie takiego filmu trzeba było. 
przygotować odbiorcę, stworzyć ry- 
nek — i temu służyła działalność pro- 
pagandowa, którą dziś określ libyśmy 
jako walkęo podniesienie ogólnej kul- 


Film społecznie użyteczny 


tury filmowej. Być może Startowcy 
przecanili swoje siły. Z pewnością nic 
nie. usprawiedliwiało optymizmu ta- 
kiej oto diagnozy Eugeniusza Gękal- 
skiego (1934): „Dzis, gdy zamilkio tylu 
szlachetnych artystów, gdy Pabst. 
Clair i Chaplin należą już do prze- 
szłości, nowy silny prąd artystyczny 
powstać może jedynie w krajach. kt 

re dopiero tworzą swoją sztukę filmo- 
wą. Takim krajem jest Polska”. Rze- 
czywistość była inna. Trudno było 
przełamać inercję i Startowcy ponieśli 
klęskę nie umiejąc nadać swemu 
ruchowi charakteru masowego, Ale 
jest to ocena względna. Nie utraciła 
przecież aktualności próba rozbudze- 
nia opinii publicznej, stworzenia sys- 
temu społecznej mediacji między pro- 
ducentem i odbiorcą. Odbiorcą świa” 
domym i wymagającym. aktywnie 
wpływającym na kształt sztuki filmo- 
wej ijej treści. O takiego widza chodzi- 
ło od samego początku, jeszcze 
w czasach, gdy pierwsze iluzjony od- 
wiedzali intelektualiści obserwując 
z uwagą nie tylko to, co dzieje się na 
ekranie, ale także publiczność. | o ta- 
kiego widza chodzi również dzisiaj 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


„Legion ulicy" Aleksandra Forda (1932) 









Najbardziej 
paryska 

z Amerykanek 
nie potrafiła 
stworzyć 
sobie domu 


Fakt, 

iż Jean Seberg 
popełniła 
samobójstwo 

w samochodzie, 
ma charakter 
symboliczny 


na żadnej półkuli. 





ie ma dwu fotograli na któ- 

rych wyglądałaby jednako- 

wo. Nie była szczególnie 

piękna, była natomiast wyjąt- 
kowa wrażliwa. Przyjaciele wspomi- 
nają ją jako osobę prawą, odważną. 
logicznie myślącą, a_ jednocześnie 
pelną sprzeczności, często naiwną. 
bezradną, zagubioną. Właśnie dlate- 
go wydawała się bardzo kobieca, po- 
trzebująca rady, opieki silnego ramie- 
nia. Wahała się ustawicznie pomiędzy 
głosem serca i głosem rozsądku: tym, 
co bezpieczne i konwencjonalne. 
a tym. co uczciwe wobec siebie. 
W najgłośniejszym filmie, w jakim za- 
grała — „Do utraty tchu” Godarda — 
cytowała słowa z „Dzikich palm” 
Faulknera; „Między nicością a cier- 
pieniem wybieram cierpienie”. Tesło- 
wa zaciążyły na jej życiu. 


Qkres „czamy”: 
Jean-Luc Godard 


Urodziła się 13 listopada 1988 w 
Marshalitown, _niewielkim . mieście 
w rolniczym stanie lowa, jako córka 








farmaceuty. Zawsze chcialam zostać 
aktorką wspominała później. — W sa- 
mej istocie kina mieści się coś wspu: 
niałego: przekazywanie tylu przeżyć 
tak_ szerokiej publiczności. Miałam 
swoich idoli. Pierwszym był Marlon 
Brando, którego zobaczyłam W „Po- 
klosiu wojny” mając 121at. Pisałam do 
niego pelne uwielbienia listy, oczy- 
wiście nigdy na nie nie odpowiedział. 
Największym był James Dean. Fascy- 
nowała mnie jego. buntowniczość, 
płakałam całą sobą, kiedy się zabił. 
Filigranowa Seberg (160 cm wzros- 
1u, 51 kg) należała do amatorskiego 
zespołu teatralnego. W 1956 roku, ja- 
ko jedna z 18.tysięcy dziewcząt, odpo- 
wiedziała na apel Otto Premingera, 
który poszukiwał odtwórczyni tytulo- 
wej roli w filmie „Święta Joanna”. Los 
uśmiechnąj się do niej. Zagrała Joan- 
nę d'Arc — młodziutką, niezbyt świa- 
damą własnych celów ani sytuacji po. 
litycznej, siowem — odbiegającą od 
tradycyjnego przedstawiania tej po- 
staci. W Stanach film został żle przyję- 
ty, natomiast podobał się w Europie. 
Preminger postanowił iść za ciosem 
i we franeuskich plenerach przeniósł 








w filmie „Witaj smutku” Oto Premingera 


na ekran głośny bestseller Saganki 
„Witaj smutku”. Seberg, jako córka 
Davida Nivena i niedoszła pasierbica 
Deborah Kerr, stworzyła postać po- 
równywaną, ze względu na natural- 
ność i amoralność, z bohaterkami Bri- 
gitte Bardot. 

Okrzyknięta rewelacją dwudziesto- 
latka zamieszkała w Paryżu. Oczaro- 
wały ją dzielnice artystyczne, kafejki 
z ogródkami i parasolami, piwnice, 
w których śpiewała czarno ubrana Ju- 
liette Greco, intelektualizm dean-Paul 
Sartre'a, głosząca wyzwolenie kobiety 
Simone de Beauvoir, swoboda cyga- 
nerii, nade wszystko zaś przenikający 
miasto klimat. egzystencjalizmu. 5 
września 1958 wyszła za poznanego 
podczas_ realizacji „Witaj, smutku” 
adwokata Frangoisa Moreuila. Zagra- 
la w dwu filmach angielskich „Mysz, 
Mos łoś 2 osie Nich 
nikt nie pisze dla mnie epitafium" 
czym Jean-Luc Godard powierzył |ej 
rolą Patńcii Franchini wsztandarowej 
pozycji nowej fali - „Do utraty tchu” 

Fabuła nie była” skomplikowana: 
młodziutka Amerykanka, studiująca 
w Paryżu | utrzymująca się z kolporta- 
żu „New York Herald Tribune”, po- 
znaje uciekającego przed policją mor- 
dercę, Michela Poiccarda. Udziela mu 
schronienia, zostają kochankami, po 
czym następnego dnia Patricia wydaje 
przyjaciela policji i ogląda _ jego 
śmierć. Seberg miała jednak świado- 
mość, iż uczestniczy w powstawaniu 
dzieła wyjątkowego. Istotnie, film Gi 
darda. kręcony ukryłą kamerą 
toczonych ulicach i wprowadzający. 
na ekran mowę potoczną w miejsce 
literackich dialogów. spowodował 
przewrót w metodach realizacji. Ale 
nie mniej ważna była jego warstwa 
myślowa i otaczający go klimat: „Do 
utraty tchu” nawiązywało do czarne- 
go kinaamerykańskiego, podejmowa- 
lo zaś problematykę wolności ludz- 
kiej. Z pomocą rewelacyjnego Jean- 
Paula Belmondo Godard ukazywał 
koncepcję anarchistyczną. według 
której wolność polegała na życiu te- 
raźniejszością: Poiccard był pierw- 
szym filmowym bohaterem nie wie- 
dzącym, co zrobi jutro ani za chwilę. 
Jean Seberg zachowała w sobie ów 
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Szukając tożs 











buntowniczy, mroczny nastrój, atakże 
polubiła. niepokój jako trwały stan 
wewnętrzny: stymulował jej wraźli- 
wość i uniemożliwiał samozaciowole- 
nie. 


Okres „błękitny”: 
Romain Gary 


Moreuil bał się kontaktów z ludźmi 
i nie potrafił znieść popularności żo- 
ny. Próbował nawet przełamać swoje 
zahamowania i - zgromadziwszy pie- 
niądze — nakręcił „Miłość uczennicy” 
z Seberg w roli tytułowej, banalny me- 
lodramat powtarzający motyw Amery- 
kanki w Paryżu, Ale to nie uratowało 
ich związku: rozwód nastąpi 20 
września 1960, Kilka następnych fil- 
mów, w jakich Jean wzięła udział, 
opierało się na identycznych schema 

tach, Aktorka zbierała marne recen- 








Z Richardem Toddem w „Świętej Joannie* Otto Premingera. 


Z Jean-Paulem Belmondo w „Do utraty tchu" Jean-Luc Godarda 


zje. natomiast fascynowała swym ży- 
clem. Jej perypetie inspirowały Irwina 

hawa podczas tworzenia opowia- 
dań, które złożyły się na znany w Pol- 
sce 'tom „Miłość w zaułku”. W 1962 





ciąg dalszy 








JACEK TABĘCKI 
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ciąg dalszy ze str. 17 





roku Robert Parish zrealizował naich 
podstawie melodramat „W paryskim 
Stylu”. Seberg jeszcze raz powtdrzyła 
ie samą rolę: młodziutkie, krótko os- 
trzyżonej jankeski,usilującej wstoicy 
Francji zrobić karierę (tym razem ma- 
larską) | poznającej smak pierwszego 
uczucia. 

Od początku marzyła o akceptacji 
w Stanach, ale w dalszym ciągu jej 
filmy spotykały się ze znacznie lep- 
szym przyjąciem w Europie. Fiegular- 
nie odwiedzała ojczyznę, szukała nte- 
resujących scenariuszy, które dałyby. 
jej szansę samoakreślenia. Mimo bo- 
wiem udziału w paru wartościowych 
pozycjach i mimo całej swej oryginal- 
ności lean spóźniała się -0flm,orok 
"e siworzeniem własnego stylu. Od- 
najdywano w niej kontynuację, Bar- 
dotki, zapowiedź nowej Grace Kelly, 
coszbliżonego do Catherine Danauvs 
czy UI Jacobszon. Stanowi kopię 
poprzedniczek I niezbyt dobrze czuła 
sięw tej skórze. 

Właśnie w Stanach poznała starsza- 
go odsiebie o 24 lata konsula general. 
nego Francji w Los Angeles, wybitne- 
90 pisarza I dyplomatę, eks-bohatera 
wojennego, Romaina Gary. Wyszła za 
niego 16 października. 1963 będąc już 
w zaawansowanej ciąży; syn otrzymal 

















Z George Peppardem w „Wahadie' 


George Śchaefera. 


imiona Alexsander Diego: Jak za do- 
tknięciem  czarodziejskiej różdżki 
dziewczyna zmieniła się w damę. Po- 
równywano ją teraz — ioutes propor- 
fions gardóes — do Grace Kelly czy 
Jacqueline Kennedy, Weszła w świat 
przyjaciol. męża. zaprzyjaźnia się 
min. z generałem de Gaullem i Andr 
Matra 

W roku następnym odniosła swój 
największy sukces artystyczny odiwa- 
rzając główną rolę w dramacie Rober- 
ła Rossena „III, Reżyser znakomi- 
<ie wykorzystał jej predyspozycje do 
zmiany _ nastrojów, "nadwrażliwość, 
niepewność; Seberg zagrała pacjent- 
kę szpitala psychiatrycznego. kobietę 
o skłonnościach lesbijskich, która ni- 
szczy zakochanych w_niej lekarza 
(Warren Beatty) i innego pacjenta (Pe- 
ter Fonda). Film, niestety, nie został 
doceniony: w cień zepchnął go słynny 

„Wstręt” Polańskiego. 

Kolejne tytuły nie mogły Jean usa- 
tysfakcjonować. W sari sensacyjno- 
-szpiegowskiej (m.in. „Droga dd Ko- 
nyntu” Chabrola, gdzie wcieliła się 
w postać wdowy po oficerze NATO, 
mszczącej śmierć męża) i melodrama- 
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tach (np. „Linia demarkacyjna” rów- 
nież Chabrola) nosiła wspaniałe (ryzu- 
yi toalety przede wszystkim biękiine, 
gdyż w tym kolorze było jej szczegól: 
nie do twarzy — i nie miala żadnych 
Szans na_ stworzenie. wartościowej 
kreacji. Dopiero w 1958 roku Romai 
Gary, od dluższego czasu przygoto- 
wujący dla Jean wielką rolę, zrealizo- 
wa flm.Piaki umierają w Peru”. Jed- 
nak wartości pierwowzoru literacki 
90 okazały się nieprzekładalne na ję- 
zyk filmu, który poniósł klęskę w kon- 
frontacji z publicznością i krytyką, So- 
berg i Gary uchodziii za niezwykłe 
i wyjątkowo szczęśliwe małżeństwo, 
toteż wiadomość 0_ ich rozwodzie. 
wkrótce po zakończeniu zdjęć do 
„.Płaków” stala się sensacją. Prawdo- 
podobnie” bezpośrednią przyczyną 
rozwodu był dyskretny romans między 
Jean i mistrzem w konkurencjach al- 
.pejskich na Olimpiadzie w Grenoble - 
Jean-Claude Killym. Na to wskazywa- 
taby wypowiedź Gary'ego: „Po pięć 
dziesiątce nie można być na tyle sza- 
lonym. by wierzyć, że można zacho- 
wać dla siebie młodą, trzydziestolet- 
nią kobietę. Ani ona, ani anie znieśli- 
byśmy kompromisów. Rozsłajemy się 
ale pozostaniemy najlepszymi przyj 
ciólmi”. Opiekę nad Diego — zgodnie 
z decyzją sądu — miał sprawować oj- 
ciec. Jean mogła widywać syna, kiedy 
tylko chciała. 

















Okres „biały”; 
niepowodzenia 


Kolejna_próba zdobycia widowni 
amerykańskiej nie powiodła się. 
Wokresie 1968-1870 Seberg wystąpi- 
ła w czterech komercjalnych filmach, 
z których żaden nie przyniósł jej popu- 
larności. Była załamana rozwodem; 
równowagę odzyskiwała na_ planie 
westernowego musicalu ..„Pomaluj 
swój wóz” Joshuy Logana. W, Waha- 
dle" George Schaefera była niewierną 
żoną kapitana policji; ginęła razem 
z kachankiem 2 ręki maniakalnego 
przestępcy, który chciał rzucić podej- 
'rzenie na jej męża. W „Porcie lotni- 
czym!" Seatona przypadło jej niesym- 
patyczne zadanie: jako urzędniczka 
Tanya Livingstone „walczyła” z pasa- 
żerami na oapę. Wreszcie w westernie 
Bernarda L. Kowalskiego „Macho 
Callahan" ścigała mordercę" swego 
męża i — jak skwitowała to krytyka — 
toczyła zmagania z nim oraz z absolut- 
nie źle dobraną rolą. 

Byl to jej ostatni występ. także ostat- 
ni pobyt w Stanach. Podczas realizacji 
„Macho” w „„Newsweeku” ukazał się 
artykul, którego zamierzeniem było 
skompromitowanie znanej z antyra- 
sistowskiego nastawienia aktorki. Pi- 
Sano, że przed paru miesiącami Udzie- 
lila "schronienia _ poszukiwanemu 











przez. policję  Hakimowi Jamalowi, 
krewnemu Malcolma X., przywódcy 
„Czarnych Panter”, że jej promurzyń- 
skie sympatie są efektem nie przeko- 
nań _społeczno-politycznych, lecz 
upodobań seksualnych i że Jamal bę- 
dzie ojcem oczekiwanego właśnie 
dziecka. Był to początek wymierzonej 
przeciw niej kampanii, inspirowanej 
przez F.BI, Wskutek _ ogromnego 
wstrząsu psychicznego Seberq poro- 
niła w nocy z 24 na 25 sierpnia 1970 
w genewskiej klinice; na nic zdała się 
troskliwa opieka iwyrażenie przez Ro- 
maina Gary zgody na adopcję. Nowo- 
rodek — biała dziewczynka — po kilku 
godzinach zmarł. Aktorka nigdy nie 
doszła w pelni do siebie po przeżytej 
tragedii. W 1971 roku zorganizowano 
na nią nieudany zamach; tym bardziej 
uważała powrót do ojczyzny za nie- 
możliwy. Wybierałateraz role wyjątko- 
wo starannie, dbając o udział w fil- 
mach_ walczących z kapitalizmem, 
burżuazją. przemocą. „Kili” Gary'e- 








go stawiał problem stosowania niele- 
galnych metod w walce z narkomanią. 
Ostrze „Camorry” Pasquale Squitie- 
riego wymieczone było przeciw mafii 

„Porwanie” Yvesa Boisseta przynosi 

io rekonstrukcję morderstwa dokona- 
nego przez francuską prawicę na wy- 





łości”” Alberto Bevilacqua grała żonę 
człowieka zrywającego więzy z burżu- 
azją, by pójść sladami ojca przedwo- 
ennegosocjaisty. Niewątpliwie szko- 
da, że niemal nie zauważona przeszła 
najciekawsza rola Seberg ztegookre- 
su: w czarno-białym, niemym i pozba- 
wionym muzyki studium bezbrzeżno- 
go osamotnienia. wyreżyserowanym 
grzez Philippe Garrela, a zatytułowa- 
nym. „Głęboka samotność”. 

Były to dla Jean lata trudne i dziwne, 
pełne napięcia i niepokoju, 13 marca 
1972 wyszła za Denisa Berry, alei tym 
razem nie potrafiła stworzyć domu. 
Kręcił filmy w Angli. Francji. Hiszpa- 

i-i Wloszech; widząc bezsens mal- 
żeńgtwa rozstała się z Berrym po nie- 
spełna trzech latach. Próbowała 
swych sił w dziedzinie reżyserii zreali- 
zowała w, 1973 roku, półgodzinną 
„Balladę dla Bily Kida”. Aktywność 
zawodowa nie mogla. powstrzymać 
rozwijającej się schizofrenii. Rolę nie- 
szczęśliwej Giny Ekdal w „Dzikiej 
kaczce" (tej adaptacji sztuki Ibsena 
dokonał w RFN Hans W. Geissendór- 
fer) poprzedziła dwuletnia przymuso- 
NPR cię 

| natym zamyka się flmografiaean 
Seberg. Zaczynają mnożyć się pobyty 
w szpitalach i klinikach, biel ścian 
przynosi okresowe uspokojenia. Ak- 
torka pisze dwie książki: „Jak od tego 

— szkice o schizofrenii, oraz 
lica, przy której mieszkam”, próbę 
rzekonania samej siebie autentycz- 
mym, głębokim, związku z Paryżem. 
Wydawało się, że w roku 1979 nastę- 
puje poprawa: Seberg wychodzi za 
poznanego w samolocie 30-letniego 
bogatego Algi 
mi, staje na plani 
Lampart" w reżyserii Raoula Coutar- 
da. Ale to tylko złudzenie, Nie jest już, 
zdolna do dłuższego wysiłku. Ghoro- 
ba czyni postępy. 
pisze list do syna: Wybacz mi, nie 
"mogę już żyć. Zrozum mnie, wiem, 
ża potrafisz. Kocham cię. Bądź sil- 
ny. Połyka śmiertelną dawkę prosz- 
ków nasennych. zawija się w koc na 
tylnym siedzeniu białego renaulia:5, 
stojąceao przy Rue Gónóral-Appert.. 
Jej Ciało znaleziono po kilku dniach. 

Jak stwierdził po” śmierci Seberg 
jeden z przyjaciół, cała jej atakowana 
przez F.B.. działalność polegała na 
ydzetaniu ściganym gościny | pomo- 































siły Jane Fondy. A jednak konsekwent- 
nie wybierała walkę. A także — cier- 
pienie. 








JACEK TABĘCKI 








Souheil Ben Barka (z lewej) odbiera z rąk Stanisława Rostockiego nagrodę na festiwalu w Moskwie 


Laureat Ziotego Medalu na tegorocznym festiwalu w Moskwie za „Amokt” — marokański rażyser Souheil Ben Barka 
urodził się w 1943 roku w Timbuktu, studia socjologiczne I fimmowe odbywał we Włoszech. W 1972 roku debiutował 


fimem „Tysiąc rak dla jednego”. Prezentowany w Moskwie „Amok 





znalazi się w programie tegorocznych Kon. 


trontacji. Z reżyserem rozmawiają Erika I Rol Richterowie z „Sonntag! (NRD). 


Granice 


przestają istnieć 


© Cobyło impulsem dla realizacji „Amoku”? 
— Rasizm. Ta sprawa zawsze mnie poruszała. Czy 
to francuski rasizm wobec północnych Afrykanów, 
czy w stosunku do Afrykanów w ogóle czy też 
amerykański rasizm wobec czarnych. Rasizm we 
wszelkich formach budził zawsze mój gniew. Kiedyś 
bylem przez 24 godziny tranzytem na lotnisku w Jo- 
hannesburgu | dogłębnie zrozumiałem, coto znaczy 
apartheid. Jak każdy, czytałem o tym wcześniej, ale 
dopiero gdy osobiście zetknąłem się z tym zjawi 
kiem, zdumiałem się, że żaden reżyser nie poświęc 
jeszcze temu filmu fabularnego. Uznalem za swój 
obowiązek napiętnować apartheid. Oddziesięciu lat 
czekałem na możliwość zrobienia tego filmu. 


© Opowiada pano ojcu, nauczycieluzprowincji 
który przybywa do Johannesburga w poszukiwi 
niu swego syna I na sobie samym odczuwa skutki 
apartheidu. Rozwija pan szeroką panoramę spo- 
leczną, w której jest wiele nienawiści, zbrodni ni 
zrozumienia, ale także wiele miłości i siły, umożli- 
wiających opór. Odnieśliśmy wrażenie, że chce 
pan uświadamiać, analizować | przedstawić szero- 
kiej publiczności problem polityczny. 

— Taki jest właśnie cel-tego filmu. Chcialem wy 
jaśnić problem apartheidu, nie realizując. jednak 
dokumentu. Dlatego główną postacią uczyniłem na- 
uczyciela, który — podobnie jak ja — także nie wie- 
dział zbyt dokladnie, co to znaczy apariheid. Wraz 
z nim widz odkrywa, co się dzieje. Wolę indyyidual- 
nę" protagonistów niż issy Masy ko zbiorowy 
Bóhater nie poruszają widza. Jeden człowiek musi 
oddać lo. co czują masy. Dramat rodziny mojego 
bohatera jest dramatem całego narodu aftykańskie- 
go w Południowej Afryce. 


© W pana filmach - poczynając już od „Krwi 
go wesela" — dostrzegamy rozwój elementów a 
lizy politycznej. 

Moje filmy zawsze miały polityczne odniesienia 
Pierwszy, „Tysiąc rak dla jednego”, został zakazany 
właśnie ze względów politycznych. kiedy pokazano 
go. w_ielewizji. zachodnioniemieckiej, tamtejsze 
związki zawodowe wystąpiły z wnioskiem, by nie 
kupować dywanów z Maroka. 


© Jednak polityczny chat 
bardziej konsekwentny. 

— Oczywiście. „Tysiąc rąk" był filmem politycz- 
nym na płaszczyźnie lokalnej; „Amok!” — na płasz- 
czyźnie międzynarodowej. 


© A więc film ten zrealizował pan nie tylko dla 
publiczności arabskiej? 

— Przesłanie, które przekazuje artysta, powinno. 
mieć wymiar uniwersalny. Ja nie jestem związany 
tylko tym, co narodowe, uważam siebie za interna- 
cjonalistę. Dotyczy to w równej mierze problemu 
apartheidu, jak i problemu Palestyny czy Sahary 
Zachodniej i, oczywiście, sprawy wojny w naszym 
świecie, dost to materiał moich codziennych prze- 
























ikter „Amoku” jest 








myśleń. Nikt nie może już powiedzieć. że coś go 
zupełnie nie obchodzi. Pod tym względem granice 
przestały istnieć. Nigdy nie zrobiłbym filmu przezna” 
czonego tylko dła publiczności arabskiej czy 
alrykańskiej 

© Ale jest to film Marokańczyka, Araba. Czy 
można wiąc mówić 0 jakiejś specjalnej, arabskiej 
stylistyce? 

—_ Nie wiem. To jest mój styl, wyraz mojej osobo- 
wości, mojej drogi. Kłoś może powiedzieć: to jest 
styl arabski, sty! afrykański albo międzynarodowy. 
Nie wiem. Angażuję aktorów z różnych krajów, aby 
nadać flmowi wymiar międzynarodowy. To. jest 
kwestia tematu. Jeśli w jakimś filmie mówię o pro- 
blemach marokańskich, oczywiście nie korzystam 
z zagranicznych aktorów. 

© Jak pan sfinansował ten film? 

Jestem swoim własnym niezależnym produ- 
centem, reżyserem i dystrybutorem, Nie mam żad- 
nych możliwości otrzymania pieniędzy od innych 
firm produkcyjnych lub dystrybucyjnych. Muszę 
walczyć o pieniądze. Za to, co uzyskam z poprzed” 
niego filmu, realizuję następny i jeśli nie przyniesie 
pieniędzy, nie będę mógł dalej pracować. To jest 
prawdziwa loteria, dlatego tylko raz na trzy lata 
udaje mi się_ zrealizować film. Żeby rozpocząć 
„„Amokt”, wziąłem wszystko co przyniosło „Krwawe 
wesele" i kupilem bilty lotnicze, aby złożyć wizyty 
Szefom państw  atrykańskich. Informowałem_ ich 
9 moim zamiarze i pytałem, czy mogliby mi pomóc. 
Naszczęście trzech przywódców zgłosiło gotowość 
Ale nie mogłem mieć pewności, gdyż zaryzykowa- 
lem wszystkie moje pieniądze. Kiedy scenariusz byl 
gotowy pokazałem go tym trzem szefom państw, 
wysłuchałem ich rad i rozpocząłem poszukiwanie 
aktorów. 


© Czy miał pan trudności w kompletowaniu mię- 
dzynarodowego zespołu aktorskiego? 

— To było trudne. Aktorzy pochodzi z Hail Po- 
ludniowej Afryki, Ameryki, Włoch. Anglii Zniektóry- 
mi kontaklowalem się osobiście, pokazując imswo- 
je filmy na kasetach wideo, aby przekonali się, że 
mogę zrobić. coś interesującego. Szczególnie dia 
aktorów amerykańskich twórcy afrykańscy są posta- 
ciami zupełnie nie znanymi 

© Czytwórczość innych reżyserów ma wpływ na 
pańskie dzieło? 

— Oczywiście. Jestem przecież produktem XX 
wieku. Widziałem wiele filmów. Niektóre z nich lu- 
bię, innych nie. Wszystko, co oglądam wkinie iw ży- 
ciu, co czytam i słyszę, wpływa na mnie, określa mój 
sposób myślenia. Dlatego też nie mogę nigdy powie- 
dzieć: lo jest film całkowicie nowy i oryginalny, 
powstały sam z siebie. Nie. Muszę wiedzieć, co i jak 
robią inni. Korzystam z najróżniejszych doświad- 
czoń. ztego. co uważam za najlepsze: z Antonioni: 
go. Rosiego, Costa-Gavrasa, z niektórych reżyserów 
marokańskich, twórców radzieckich. Jestem Ara- 














bem, oczywiście! Ale jestem także produktem mię- 
dzynarodowej kultury i obowiązuje mnie przekazy- 
wanie dalej tego, co dostrzegam. 

© Czy publiczność atrykańska będzie mogła 
obejrzeć „Amok”? 

Pragnęlibyśmy pokazać film w całej, Afryce 

Nawet w przypadku, gdyby okazało się, że kraje 

afrykańskie nie mogą kupić filmu, będziemy im 

dawać kopie. Wykorzystamy wszelkie możliwości. 
© Pana kolejne projekty? 

Jeszcze nie mam żadnych. Ten film kosztował 
mnie wiele wysilku i muszę teraz trochę dojść do 
siebie. Muszę też mieć pełnybilanswydatkówi wpły- 
wów. wiedzieć, w jakiej jestem sytuacji, zanim za- 
cznę coś nowego, Jedno jest już jasne — produkcja 
nowego filmu nie będzie problemem finansowym 

© Jaka jest sytuacja twórców filmowych 
w Maroku? 

— Jest nas 22 filmowców. Znajduję się w nieco 
uprzywilejowanej sytuacji dzięki moim filmom. Od. 
dwóch lat państwo zaczęło nam pomagać, daje 
trochę pieniędzy. Kino marokańskie ma dziś szanse 
rozwoju większe niż kiedykolwiek przedtem. 

© Dlaczego pracuje pan stale z włoskim opera- 
torem Girolamo Larosa? 

— Był operatorem Viscontiego iznamgo od czasu 
studiów we Włoszech. Mieszkałem tam przez dlugie 
lata. Studiowałem także razem ze swym obecnym 
scenografem i operatorem dźwięku. Podobnie my- 
ślimy o świecie i przede wszystkim podobnie reagu- 
jemy. Jesteśmy od dwudziestu lat dobrymi przyja- 
ciółmi Opr. JET 

















Gramatycy 
z Brighton 
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Ii. PRAKTYKA WOBEC TEORII 


Założycielem _„szkoły”_byl_ William Friese- 
Greene, optyk i konstruktor kamer filmowych. Za- 
mieszkały w Brighton, zorganizował w pobliskiej 
miejscowości Hove „Camera Club", Do klubu nale- 
żeli min. znani nam już Smith i Williamson. Naj- 
pierw realizowali, jak Lumićre, filmiki dokumental- 
ne ma, plaży w Brighton. Po_czym ich drogi się 
rozeszły. 





Smith, szczególnie zainteresowany techniką foto- 
graficzną, zaczął dokonywać doświadczeń z filmo- 
wymi — zdjęciami | nakładanymi — (jednocześnie 
z Mćlitsem pisze Mitry, „jeszcze przed Mólitsemi” 
stwierdza Toeplitz). W filmiku „Sen Doroty” poka- 
zał śpiącą dziewczynkę, a obok przezroczystego, 
pięknego anioła pochylającego się nad nią, W 
nym natomiast, „Braciach korsykańskich”, wyko- 
rzystał technikę zdjęć nakładanych (pamiętany 
jeszcze z Mćlitsa tę technikę ukrytego montażu!) do 
zbudowania calej intrygi: jeden tytułowych braci- 
zresztą bliźniaków — powróciwszy, prawdopodob- 
nie po dłuższej nieobecności da domu, spotykatylko 
ducha brata, gdyż tamten już nie żyje; po czym jawi 
się przybyłemu wizja wyjaśniająca okoliczności 





Głównym jednak tytułem Smitha do chwały są — 
"wspomniane już w poprzednim odcinku — ekspery- 
menty ze zbliżeniem filmowym. Historycy cytują 
kilka jego prac tego rodzaju. W „Małym doktorze 
oglądamy — w planie ogólnym — dwóch chłopców 
bawiących się w leczenie kota, pa czym — w zbliże- 











niu — główkę pacjenta, któremu lyżeczką aplikuje 
się mieko. Bliskie plany w pracach Śmitha stanawi- 
ty nietylkoichgłówną technikę, ecztakżeniekiedy 
diówny temat; rzeczownik, podmiot Powiększenia 
gazety, zegarka, kanarka, kota - wyjęte przy pomo- 
<y lupy" z planu ogólnego — wypełniają „Szkło 
powiększające babuni”. Ale dopiero w. „Myszy 
w Szkole Sztuk Pięknych” Smith nadaje zbliżeniu 
funkcję, dramaturgiczną, a nawet czyni je, wraz 
z tytułową myszą, ośrodkiem anegdoty „.W planie 
ogólnym opisuje filmik Toeplitz — widzimy spo- 
kojnie pracujące studentki przy sztalugach, a potem 
scenę paniki. Między nimi inierpołowany jest jako 
niezbedne wyjasnienie — zbliżony plan wychodzą” 
cej ze swej dziwki myszki”. dodaje: „Określenie 
miejsca interpolacji to już montaż, bardzo jeszcze 
elementarny, ale niewątpliwie niezbędny dia stwo- 
rzemia olpowiednio przemawiającej do widza ca 
W sposób pełniejszy wykorzystał Smith montaż 
planaw bliskich 3 dalekich w innym filmie. „Nie 
saczęście Mary Jane" (pochodzi on, jak i poprzed. 
nie, z_ 1901 roku: gorączkowe to- były, widzimy. 
eksperymenty!) Tytułowa bohaterka czyści w kuch: 
ni buty, po czym stara się rozpalić ogień. Ponieważ 
to się jj nie udaje, wlewa do paleniska konewkę 
benzyny. Następuje wybuch. Mary zostaje wcią: 
mięta stią wybuchu w przewód kominowy. Poczym 
jej trup wylatuje kominem na dach 1 zwala się na 
ziemi, Pogrzeb Mary kończy film. Historia została 
opowiedziana nie tylko w różnych, wzajemnie wy- 
mieniających się planach, de leż przy zmianie usta- 
wienia: kamery. Kamera w kuchni: plan ogólny 
Mary, plan bliski — Mary czyszcząca by roz 














en Doroty", reż. George A. Smith 
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jąca ogień; znów plan ogólny — Mary wlewa benzy- 
nę, eksplozja. Kamera na zewnątrz: plan ogólny — 
ciało Mary wylatuje z komina; plan bliski — ciało 
opada na ziemię. 

Williamson z kolei, poświęciwszy się doświad- 
czeniom ze zmiennymi ustawieniami kamery, upra- 
Wiał przede wszystkim sztukę montażu. W filmiku 

Regaty w Henley” (1899) z wielką konsekwencją 
zaprezentował „po raz pierwszy — pisze Mitry 
obrazów ukazujących przedmioty od różnej stro 
zgodnie ż logiką wydarzeń”. Na czoło twórczości 
Williamsona wybija się jednak film „Napad bokse- 
row na misję w Chinach* (do tego tematu powrócił 
po_latach John Ford w „Siedmiu kobietach” z 
1966 r.) Jest to opowieść fabularna, utrzyniana jed 
nak w konwencji reportażowej. Realizator rzecz ro- 
zegrał w plenerze. W przeciwieństwie do wielu ów. 
czesnych filmowców, posługujących się. kadrami 
zamkniętymi na wzór statycznej fotografii lub scen 
teatralnych, gdyż pracujących w studio — budował 
kadry otwarte i łączył je przy pomocy michu postaci 
w kadrze: miejsca w plenerze było dosyć. Montaż. 
ma także charakter nowatorski. Williamson prowa- 
dzi przez cały czas dwie akcje równoległe: akcję 
napadniętej przez powstańców chińskich rodziny 
misjonarza I akcjęspieszących jej na pomoc i ratują- 
cych ją angielskich żołnierzy. Jako charakterystycz- 
ny moment cytuje Toeplitz scenę, w której żona 
misjonarza wzywa z balkonu willi pomocy macha- 
jąc białą chusteczką; następnie widzimy oddział 
angielskich marynarzy pod wodzą oficera. „Widz. 
domyślasięłatwo- komentujeautor «Historii sztuki 
filmowej» — że marynarze dostrzegli sygnał z misji 
i spieszą na odsiecz. W ten sposób biała chusteczka 
służy jako montażowy łącznik, bez potrzeby wyjać- 
niającego napisu” 

„Gramatyczne” zabiegi Smitha i Williamsona 
w sposób niemal idealnyspelniają późniejszy o wie- 
le lat trójczłonowy układ w teorii Balózsa dotyczący 
jezyka kina niemego, o którym wspominałem w po 
przednim odcinku. Zbliżenia w_ filmach Smitha 
(„Nieszczęście Mary Jane”, a także zresztą Wil- 
liamsona pozwalały widzowi poznać przedmioty 
dotychczas m nieznane lub przynajmniej nieznane 
oblicze przedmiotów — jak to Balizs określa. Wresz. 
cie oblicze ludzkie, przez nie zaś nastrój czy myśl. 
człowieka. Co do kątów widzenia... Tu mała dygn 
sia czy tylko uwaga. W „Kulturze filmowej 
reasumującej teoretyczny dorobek Bald: 
iw poprzednim jego dziele, wspomnianym już 
chu filmu”, autor wyraźnie wyodrębnia kąt widze- 
nia kamery jako drugi człon inloresującego go ukła- 
du. Nie czynił tego w książce pierwszej, „Człowie-. 
ku widzialnym”, łącząc tam ów człan ze zbliżeniem 
lub montażem. Tymczasem wyodrębnienie kąta wi- 
dzenia ma zarazem dobrą, jak i złą stronę: podkre- 
śla, i słusznie, „przymiotnikową” stronę kadru fil- 
mowego, zarazem nazbyt ją oddziela odstrony 
czownikowej (zbliżenie) | „czasownikowej (ior 
taż). A przecież, jak przymiolnikokreśla tylko cechę 
przedmiotu lub czynności, tak samo — chciałoby się 
powiedzieć — kąt widzenia nie może istnieć bez. 
obejmującego kadr planu, w dalszym zaś rzęc 
bez montażu, bo montaż to przecież wiązanie pla- 
nów zdjętych pod rozmaitymi kątami widzenia. Tu 
zresztą już jesteśmy, jak i było na końcu poprzed- 
niego odcinka, blisko składni filmowej. Jest ona 
niejako nałożona u Balazsa na jego porządek gra. 
smatyczny, przebija też zresztą przez gramatykę 
omawianych realizatorów, która dąży już do zdań, 
nawet zdań złożonych w rodzaju: „Kiedy żona 
misjonarza dawała znaki chusteczką, marynarze 
szli jej na pomoc.” 

W swojej gramatyce-stylistyce filmu Ralózs kła- 
dzie silny nacisk na identyfikację widza z obrazem 
filmowym (przy lekturze poniższego tekstu miejmy 
też wciąż w pamięci omówione wyżej filmiki): „Ste- 
dząc w kinie czujemy jak kamera filmowa porywa 
nasz wzrok, zmuszając nas do zajęcia się akcją 
filmu. Patrząc na przestrzeń obrazu filmowego, od- 
nosimy wrażenie, że znajdujemy się wewnątrz klat 
ki filmowej otoczeni postaciami filmu. Bohaterówie 
filmu nie muszą opowiadać nam co czują, bo prze- 
cież sami ło widzimy. To zaś co oni widzą, widzimy 
tak samo, jak oni. Nie jestem związany z miejscem, 
na którym siedzę w kinie (..) Moja osobowość utoż- 
samia się z postaciami filmu, Na wszystko patrzę 
z ich stanowiska, gdyż sam nie posiadam jakiegoś 
własnego odrębnego punktu widzenia (..) Moje 
oczy znajdują się teraz w kamerze i utożsamiają się. 
ze spojrzeniem bohatera. On zaś patrzy moimi ocza” 
mi (..) Podobnego ułożsamienia nie spotyka się 
w. żadnej innej sztuce (..)" („Wybór pism” Beli 
Baliczsa, Warszawa 1957). 

Czytając to, czyż nie znajdujerny się może najbli- 
żej tezy Pasoliniego przytoczonej w poprzednim 
odcinku, że film stanowi zapis i powtórzetjie „mowy 
działania”, która jest pierwszym językiem czło- 
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Z EKRANÓW ŚWIATA 


październiku 1966 roku 
w brytyjskiej telewizji BBC 
pojawił się pierwszy z 45 


programów. rozrywkowych 
pod tytulem „Monty Python's Flying 
Circus" (Latający Gyrk Monty Pytho- 
na). Popularność programu zataczała 
coraz szersze kręgi, wycksportowany 
do Ameryki, również tam znalazł wiel- 
bicieli. Tytulowy „Monty” i „Python” 
nie nie znaczą, udzielając jedynie na- 
zwy szóstce autorów i wykonawców 
rozrywkowego show z gatunku pure- 
-nonsensu. Tradycja tago ulubionego 
w Anglii gatunku literatury i rozrywki 
sięga dziewiętnastowiecznego pisars- 
twa Lewisa Carrolla („Alicja w Krainie 
Czarów") i Edwarda Leara („Księga 
Nonsensu"). W filmie przejawia się 
choćby u Lindsaya Andersona (np. 
„Szpital Britannia”). a króluje —w bry- 
fyjskiej telewizji. Narodową specjal- 
nością są tam liczne programy roz- 
rywkowe, których humor jest zbliżony 
bądź do naszego „Kabareciku” Olgi 
Lipińskiej, bądź do historyjek Muppe- 
tów (też produkt brytyjski). czasem 
zaś są to parodie bieżących reportaży 
i programów publicystycznych, jak 
Not Nine O'clock News" („Nie 

dziennik wieczorny”) — parodia ofi- 
cjalnych dzienników telewizyjnych. 








W tej różnorodnej kolekcji progra 
mów poczesne miejsce w_ latach 
1969-74 zajmował właśnie Monty Py- 
thon — zbiór gagów słownych i sytua- 
syinych, piosenek satyrycznych, fry 
wolnego humoru, .szargania święto: 

ci”, czyli ataków na szacowne brytyj- 
skie instytucje (system szkolnictwa. 
zasady parlamentarne, świadczenia 
socjalne). Autorami Monty Pythona 
jest piątka Anglików: Graham Chap- 
man (scenarzysta), John Cleese (sca- 
narzysta. reżyser). Terry Jones (reży- 
ser), Michael Palin (aktor, scenarzys- 
ta), Eric Idle (aktor, montażysta) - i je- 
den Amerykanin Terry Gilliam (rysow- 
nik, autor filmów animowanych). Każ- 
dy ma wtej chwili około czterdziestki 
oraz_ dyplomy uniwersyteckie, prze- 
ważnie z Oxtordu lub Cambridge. Pi 

sano już niejednokrotnie, że ta dwa 
najszacowniejsze_ uniwersytety albo 
produkują podpory brytyjskiego esta- 
blishmentu, albo przeciwnie — artys- 
tów, którzy ten establishment zaciekle 
ałakują. Warto przypomnieć, że Lind- 
say Anderson. czołowy anarchista 
brytyjski, wywoczisiętakżez Oxfordu, 
jak również część: założycieli Free 








Grupa Monty Pythona raczej wyszy- 
dza niż krytykuje, pewnie dlatego ich 
satyryczne skacze cieszyły sią takim 
powodzeniem u anglosaskiej publicz- 
ności, w przeciwieństwie do ostrych 
filmów Andersona, które były znacz- 
nie trudniejsze do przełknięcia. Kiedy 
programy tolewizyjne Monty Pythona 
zaczęły zdobywać w Anglii popular- 
ność, grupa wydała pierwszą książkę 
i płytę, bestsellery od razu. Wkrótce 
potem zrealizowali swój pierwszy lm 
„And Now For Something Completely 
Biiterent” („A teraz zupełnie coś inne- 
go”). który Wbrew tytułowi był zbiorem 
lekko zmodyfikowanych skeczów ze 
starych programów. Film odniósł suk- 
ces, narodziły się kluby milośników 
Monty Pythona i w roku 1976 powstał 
kolejny flm: „Monty Python and the 
Holy Śrail” („Monty Python i Święty 
Graal — historia rycerzy Okrągłego 
Stołu w _ wersji (purenonsensowej 
Gziery lata później kolejny długomo- 
irażowy film — „Manty Python's Life of 
Brian” (Życie Briana wedlug Monty 
Pythona!) — tym razem satyra na rei- 
gle; publiczność była jednocześnie 























ie łdle, John Cioese, Michaeł Palin (stoją) oraz Graham Chapman I Tetry Jon 


Monty Python 
— sens życia 





rozbawiona_ i oburzona, a popular- 
ność zwariowanej szóstki rosła. Wy- 
dali wtym okresie cztory książki i dzio- 
sięć plyt z piosenkami, aż wreszcie, 
w roku 1982, doszła do kolejnej gru- 
powej produkcji: „Monty Python 
Sens życia”. 

Autorzy filmu (iwykonawcy — ponie- 
waż każdy jest jednocześnie autorem 
iaktorem w poszczególnych scenach) 
podzielili go na części i ponadawali 
im tytuły, zabieg bardzo zręczny, bo 
dwugodzinny film rozpada się na 
szereg lużno powiązanych skoczów. 
Film jak twierdzą członkowie grupy. 
opowiadany jest z punktu widzenia 
złotej rybki I rybom dedykowany (jako 
że są ogromną potencjalną publicz- 
nością — ponad 40 procent kręgów- 
"ców na tej planecie). Rybki mają twa- 
rze członków grupy i wymieniają bar- 
dzo brytyjskie uwagi o pogodzie, po 
czym następuje część pierwsza: „Na- 
rodziny”, Ścena jakby żywcem wzięta 
ze „Szpiłala Britannia”; nieszczęsna 
przyszła matka na sali porodowej jest 
przedmiotem akademickich sporów 
calkowicie niekompetentnych lekarzy 
(.A do czego to służy? — pyta z cieka- 
wością profesor patrząc na pulsujący 
zapis funkcji życiowych). Scenadruga 
przypomina scenerią filmy o czaszch 
Dickensa, ale moralem... niezupełnie. 
Oto wiek XIX, biedna irlandzka wieś. 
Do wnętrza chaty wkracza umorusany 
górnik i oznajmia swym równie umo- 
rusanym dzieciom. że ponieważ stra- 
cił pracę, musi je wszystkie oddać do 
instytutu na eksperymenty, nie jest 
bowiem w stanie dłużej ich wyżywić. 
A dzieci okazuje się być około dwustu! 
Wszystkie _ jednak - optymistycznie 
śpiewają. nieco. bluźnierczą „Pieśń 
© Spermie”, której nigdy nia należy 











marnować. Część druga: „Wzrost 
i edukacja”. W typowej ekskluzywnej 
szkole prywatnej dia chłopców odby- 
wa się lekcja uświadomienia sckaua- 
nego, Profesor na własnej żonie do- 
monstruje kolejne fazy prokreacji, na- 
tomiast uczniowie ziewają bądź poda-. 
ją sobie ukradkiem wypisy z Cycero- 
1a, bo antyk interesuje ich bardziej niż 
przymusowa Kamasutra 

Część „Walka” zobrazowana jest 
na dwóch przykładach. Pierwsza woj- 
fa światowa: oddział w okopach zo- 
staje wystrzelany, gdy szeregow- 
cy usiłują wrączyć dowódcy pamiąt- 
kowe prezenty. Przykład drugi to 
wojna z Zulusami. w któraj oficer traci 
nogę, niew walce jednak, odgryzamu 
ja grys. Tygrysem okazuje się co 
prawda. przebrany w pasiastą skórę 
żołnierz, ale strata nogi jestautentycz- 
na. W części czwartej coś jakby echo 
Z „Dyskretnego uroku burżuazji” - do 
wytwornej restauracji - przybywają 
amerykańscy turyści, którzy w karcie 
zamiast potraw znajdują wybór tema- 
tów do konwersacji. Kolejny epizod 
nośi tytut „Przeszczep żywych orga- 
nów" i pokazuje wyrwanie wątroby 
z żywego, choć niezbył protestujące- 
go dawcy, Mocne scony są kontynuo- 
wane w części „Jesień życia”: naj- 
grubszy człowiek świata, pan Oreoso- 
te. zjadł wszystkie potrawy z karty ipę- 
ka na dwoje. „Sens życia” zostaje wy- 
lożony w piosenkach sprzątaczki ikei- 
nora, którzy opowiadają o swych filo- 
zofiach życiowych. Wreszcie nadchó- 
dzi „Śmierć”, która może być do wy- 
borii lub nie. Pewnemu skazanemu 
dano wybór rodzaju śmierci i zgodnie 
z jego życzeniem tlum nagich dziew- 
cząt goni go aż na skraj przepaści: 
spada prosło do wykopanego gro- 











bu. Śmierci bez wyboru doświad- 
czają goście zebrani na. przyjęciu 
na które zawitała kostucha (z ko- 
są, jak się należy) | zabiera ich prosto 
do nieba. „Życie po życiu” w wersji 
Manty Pythona odbywa sięw przyjem- 
rej gospodzie, gdzie jedna z postaci 
wyjaśnia widzom, że sens życia nie 
jest tak ważny, jak seks i przemoc, 
przy pomocy których ściąga się ama- 
torów wideo do kin. 

Humor_ Monty „Pythona. przybiera 
wiele farm. Ten. który najpowszech- 
niej trafia do widzów, to dowcipy sy- 
uacyjne, jak choćby obraz dwustuo- 
sobowej rodziny górnika czy scena 

„edukacji seksualnej” Dowcipy słow: 
ne: często oparte na nieprzetłuma- 
czalnej grze słów lub odniesieniach 
do historii tradycji brytyjskiej (iak np. 
kapitalna przechadzka oficerów kolo- 
nialnych, którzy w_ nieskazitelnych 





mundurach, otoczeni _ walczącymi 
„dzikusami”, wymieniają uprzejmości 
towarzyskie). już trudniej trafiają do 





widzów nie obeznanych z kulturą 
anglosaską 

Każdy zautorów Monty Pythona po- 
za działalnością grupową ma na zwo- 
im koncie dziesiątki innych telewizyj- 
nych programów humorystycznych, 
każdy znich jastwykarmiony telewizją 
i kaźdy telewizję współtworzył. Odbija 
się to często w długometrażowych fil- 
mach, gdzie inwencji autorów starcza 
dokładnie na 16-minutowe odcini 
Wykarmiła ich telewizja i telewizja się 
na nich mści... Gwoli sprawiedliwości 
trzeba przyznać, że te ustorki zauważa 
się na ogół dopiero po wyjściu z kina; 
absurdalne historyjki i piosenki Monty 
Pythona potratią wywołać napady 
konwulsyjnego śmiechu. Zgodnie 
więc z prawem popytu I podaży, ani 
chybi za rok czy dwa Monty Python 
znów przedstawi swój kolejny pro- 
dukt. Nagroda za „Sens życia” na te- 
gorocznym festiwalu w Cannes będzie 
ku temu niewątpliwą zachętą. 


NINA 
SŁAWIŃSKA 








MONTY PYTHON'S THE MEANING OF 
LIFE. reż. Terry donos, Wielka Brytania 
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awsze fascynowała mnie in- 


| dywidualność _ człowieka 


isiły, które ją kształtują albo 
tlumią. Intrygują mnie rów- 
nież siły, które rządzą mechanizmami 
mego kraju, interesami i kulturą. Do 
twórczego creda aktora i reżysera 
trzeba dodać jeszcze jedną charakte- 
rystyczną cechę: romantyzm. 


Jako 





W. „Elektrycznym 


eżdżcu” _Sidnoya 
Pollacka z Ę 


kitkunastolatek wiele czytałem, ale w 
tajemnicy. Nie mogłem się do tego 
przyznać, ponieważ chodziłem do 
szkoly sportowej, Czytanie Poego czy 
zainteresowanie obrazami Modiflia- 
niego nie było w modzie. Te lektury 
nauczyły mnie romantyzmu... Takim 
właśnie jest na ekranie: wielkim akto- 
rem romantycznym. Urodzony 18 
sierpnia 1837 r. (znak: Lew), niebies- 
kooki, rudawy blondyn, 183mwzros- 
tu. samym swym pojawieniem się,„roz- 
świetla ekran", jak twierdzą wielbicie- 
le. W młodości myślał o malarstwie, ze 
sceną zetknal się najpierw jako deko- 
rator. dopiero później rozpoczął regu- 
larne studia aktorskie. — Byłem przez 
dziesięć lat aktorem. zanim zrozumia- 
łem, że to właśnie robię najlepiej 

mówi. Występował w leatrze od roku 
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ROBERT 


Redford 


1959. odnosił sukcesy w telewizji, za- 
nim po raz. piorwszy pojawił się na 
ekranie_w_ filmie „Wojenne łowy” 
(1961). Z jego wczesnych filmów zna- 
my dramatyczną „Obławę” (1965) Ar- 
hura Penna, jednak prawdziwy suk- 
ces odniósł w komedii „Boso w par- 
ku" (1966) u boku Jane Fondy. Stal się 
gwiazdą, co skwitował z pewną rozer- 
wą;_Nie rozumiem tej popularności 
i nie staram się jej analizować. Gdyby 
było na odwrót, gdyby ludzie okazy- 
wali mi wrogość, z pewnością próbo- 
walbym dociec przyczyn... Od filmu 
„Był tu Wiilie Boy” (1968) zaczyna się 
Seria znakomitych kreacji romantycz- 


nych młodzieńczych bohaterów, wy- 
posażonych w rys ujmującego humo- 
ru. Bywa samotny — jakw filmie „Jere- 
miah Johnson" (1971), który uważa za 
szczególnie ważny w swym dorobku 
ze względu na temat życia na łonie 
nieskażonej natury — ale występuje 
także w duecie ze starszym, opiekuń- 





w Hollywood: zarówno „„Butch Cassi 
dyi Sundance Kid" (1966). jak „Żądło: 
(1873. oba w reżyserii George Roy 
Hila) stały się triumfem inteligentne- 
go aktorstwa. Temat polityczny zna- 
Czą W jego karierze filmy „Kandydat” 











Nieładnie! Ponieważ kika pism 


ogłosiło konkursy na temat fimu ra- 
dzieckiego, otrzymujemy listy z proś- 
bą o odpowiedzi na pytania, które 
są w rzeczywistości pytaniami kon- 





(1972), „Tacy byliśmy” (1973 —w uję- 

iu komediowym, w parze z Barbrą 
Streisand). „Trzy dni Kondora" (1975) 
Oraz „Wszyscy ludzie prezydenta” 
(176) głośny film odsłaniający kulisy 
afery Watergate. Niezbyt udała się 
ekranizacja powieści Scotta Fitzgeral- 
da „Wielki Gatsby” (1974). ale raz 


Fot Par Match 

















jeszcze spróbował „fali retro" w lotni- 
czym filmie „Wielki Waldo Pepper” 
(1874). Tematy społeczne. mocno 
osadzone w. rzeczywistości lat sie- 
demdziesiątych, poruszały filmy 
„Elektryczny jeździec” (1978) i „Bru- 
aker” (1880). Redford był ich produ- 
centom, a wkrótce zaskoczył wszyst- 
kich podejmując się rol reżysera: zre- 
alizował subtelny. dramat" rodzinny 

wykli ludzie” (1981),_ rezygnując 
3 wystąpiania na ekranie, Wyrazisty 
epizod w wojennym obrazie .O jeden 
most za daleko" (1978) jest zapowne 
pożegnaniem ztypem romantycznego 
bohatera: rola, którą gra obecnie, po 
dlugiej przerwie, w filmie. „The Natu- 
ra!” ma już inny charakter! Wiadomo, 
że związany jest aktywnie z ruchem 
ochrony "środowiska "naturalnego. 
Mieszka w Utah, w damu wykorzystu- 
jacym energię słoneczną; w 1858 r. 
poślubił Lolę Van Wagenen, jest oj- 
cem trojga dzieci. O sobie mówi: Pow. 
nego dnia moja popularność skończy 
się równie nagle, jak, się zaczęła 
Przyjdzie kolej na kogoś innego — jest 
1o tylko kwestia czasu. Nie lubi oglą- 
dać swoich dawnych filmów. Widzę 
w nich zbył wiele rzeczy, których nie 











udało mi się osiągnąć, To rozczaro- 
wuje. 

Do aktora pisać można pod adre- 
sem: c/o Wiliwood Entertainment, 75, 
Rockefeller Plaza, New York, NY 
10018, USA. 
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Reżyseria: MARTIN TAPAK. Scenariusz na 
podstawie bajki Pavla Dobśinskiego: Peter 
Glocko, Zdjącia: Vincent Rosinec, Muzyka: 
Svetozór Straćina. Scenografia: Mil Kali- 
na. Kostiumy: Milan Corba. Wykonawcy: 
Śielan Skrócany (Wodnik) Tersza Pokorna 
(Juianka), Marek Trapói (Wesolek), Michal 
Dożolomanski, (król. Świałosław, Emilia 
Visaryovń (królowa), Milan Lacica (asto- 
1og), Zuzana Frenglova (Majolena), Viliam 
Polónyi (blazen), Viado Miller (węgiarz) 
Hana Gregorova (jego żona), Leopold Ha- 
wer (młynarz), Elka Nosalovń. (wróżka). 
Karel Zachar (Bożydar) i inni. Produkcja 
Slovanski Filmova Tvorba — Studio Hra- 
nych Filmow w Bratysławie-koibie. Barwny. 
Opracowany w polskiej wersji językowej 
(reżyser dubbingu: Izabella Falawicz), Boz 
ograniczenia wieku. Czas wyświetlania: 80. 
min. Tytuł oryginalny. „Plavóik a Vratko 





Nagrodzona na?0XI festiwalu filmów dla 
dzieci w Gottwaldovie w 1982 r. klasyczna 
baśń o dzielnym młodzieńcu, pokonują” 
cym najtrudniejsze przeszkody dla osią- 
gnięcia szczęścia. 





ŻONATY KAWALER 


ZSRR, 1982 


Rożyceria: WŁADIMIA ROGOWOJ. Scena- 
riusz:. Anatolij Szajkiewicz. Zdjęcia: Ale- 
ksander Mass. Muzyka: Aleksander Żurbin. 
Scenografia: Feliks Rostocki. Wykonawcy. 
arisa Udowiczenko (Tamara), Juri Grigo- 
niew (Siorgiej). Baadur Culadze (Guram) 
Wiera Wasilewa (żona Gurama). Sasza. 
IPszeniczkow (Kote, ina Murzajewa (Anna 
Christoforowna), Michaił Pugowkin (Bula- 
win), Nadieżda Rumiancewa (Zajcewa), Ro- 
man. Filippow (Stiepan Kuzmicz). Wadim 
„Andrejew (kierowca), Boris Glin (zazdros- 
my maż), Natalia Ksznaczijewa (jego żona), 
Wadim Zacharczenko (mążczyzna z peer). 
Muza Krepkogorska (kobieta w autobusie), 
Swiellana.Orlowa (przyjaciółka Tamary) 
1gor Jankowski (Były mąż Tamary) i inni 
Produkcja: Wytwórnia Filmów dla Dzieci 
1 Młodzieży im. Maksyma Gorkiego wMosk- 
wie. Barwny. Dozwolony od 12 tal. Czas 


wyświetlania: 87 min. Tytut_ oryginalny: 
„Żonaty chołosliak 

Komedia sytuacyjna, oparta na pomyśle 
zamiany _ osobowości. - Wykorzystując 


skomplikowaną, sytuację rodzinną. uko- 
chanej kobiety, bohator zaczyna podawać. 
się za lej męża i zręcznie lawirując wśród 
pułapek — zdobywa w końcu uczucie. 








POMAGAMY SOBIE 


Jerzy Szurek (Dominikowice 98, 38-203 
Kobylanka, woj. nowosądeckie) odstąpi 
„Film" z lat: 1973 (numery 2-44 i 46-48), 
1870, 1975, 1976 (bez nr. 39), 1977 (bez 2), 
1978 (bez 20), 1979 (bez 6) I 1980 (numery 
1-29132-35). 

Janina Szklarczyk (ul. Ziolna 224/22, 
32-500 Chrzanów) poszukuje numerów 14 
132 „Filmu” zbież. roku. 

Wieslaw Szymański (ul. Działkowa 22/5, 
58-220 Legnica) poszukuje „Fiimu” z I 
1880 (numery 12, 14, 18, 25-27. 30) 1961 
(14, 16,18, 20, 23, 47. 








Aleksander Witkowski (os. XXX-lecia 
PRL 5 D/40, 67-100 Nowa Sól) poszukuje 
„„Flmu” z lat 1980 (numery 28 i 33), 1981 
(zi 1988 (1-15, 26,33). 

Dominika Chmielewska (ul. Konstancińi- 
ska 7 B/56, 02-042 Warszawa) poszukujo 
jakiegokolwiek numefu_„Fimu” z tat 
1950-62. 

Slawomir Krajewski (ul Lotnicza 10Am. 
42, 95-035 Ozorków) poszukuje nr. 40 „Fil 
mw” z 1982 +. oraz 26131 z bież. roku. 

Aleksandra Skawińska (ul. Waryńskiego 
10/3, 88-100 Inowroclaw) poszukuje nume- 
rów 23, 28131 „Filmu” z bież. roku. 

Dariusz Molodecki(ul Świerczewskiego 
45C m. 25,60-555 Poznań odstąpi numery 





„Filmu” z lat 1982 (31-40) I 1983 (1-23, 
25-20, 37). 

Tadeusz Chalecki (ul. Wyszyńskiego 
226/116, 10-457 Olsztyn poszukuje „Filmu” 
2 lat 1974 (nr 52), 1975 (7-11. 13, 15-18, 
20-23, 25,27,20,30, 32,33,35)1 1983 (5,6, 
28), w zamian odstąpi Film” zlat 1974 (80). 
1876 (2-5, 8,30, 42), 1977 (2-5, 11,13-16, 
18-20, 22, 27,44, 1978 (16), 1970 (52), 1961 
(2-5, 14,15, 19, 21, 27,30, 31,33-37, 30-42, 
44, 85, 68) i 1683 (2, 0, 10, 13, 15-18, 2). 

Ewa Kalicka(Nowa Huta, os. Tysiąciecia 
21/15, 31-609 Kraków) poszukuje wszyst- 
kich numerów „Filmu" czerwca lipcabr. 

Ewa Sobkiewicz (u. Rzeczna 2/26, 
37-700 Przemyś!) poszukuje numerów 21 
122 „Filmu" z bież. roku. 
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FAKTY 


W tokijskim muzeum Seibu wyświetla- 
ne są filmy nagrodzone w ciągu dwu- 
dziestu pięciu lat na festiwalu w Lipsku. 
Retrospektywa rozpoczęta na wiosnę. 
była jednym z elementów przygotowań 
filmowców japońskich do festiwalu lip- 
skiego. 





* 


„Odyseja 2010" — dalszy ciąg słynnego 
filmu science-fiction Stanleya Kubricka 

2001: Odyseja kosmiczna”, zostanie 
nakręcony dla amerykańskiej wytwórni 
MGM/UA przez Peiera Hyamsa. Film 
ten, oparty również na powieści Arthura 
©. Clarka. wyświetli to, co było niejasne 
w „Odysei kosmicznej”. Nad efektami 
specjalnymi czuwać będzie Richard 
Edlunc, współpracownik „Gwiezdnych 
wojen” i „Poszukiwaczy zaginionej 
arki 


* 


Po „Marco Polo" — kolejna telewizyjna 
superprodukcja we Włoszech. Serial 

Kolumb" oparty jest na dokumentach 
zebranych przez syna Krzysztofa Ko- 
lumba i ukaże dzieje jego wyprawy na 
podbój Nowego Świata. Rolę tytułową 
gra irlandzki aktor Gabriel Bryan (na 
zdjęciu), pozostali wykonawcy to Max 
van Sydow, Paul Scofield, Raf Vallone, 
Vittorio Gassman i Audrey Mattson 
woli żony Kolumba. Dekoracje i mode- 
le statków projektuje Mario Chiari, nie- 
gdyś scenograf „Biblii” Hustona. Zdję- 
cia — we Włoszech, Wenezueli i w Hisz- 
panii 


E Fot. Epoca 





Ann-Margret - gwiazda... 


SPOTKANIA 








Gwiazda 
przemieniona 


Ann-Margret, która dotychczas nie 
zwykła skąpić swych wdzięków przed 
kamerami filmowymi, mówi: Mam wso- 
bie materiał na wielką aktorkę charakte- 
rystyczną. Dowodem ma być główna 
rola w melodramacie „Kto zechce ko- 
chać moje dzieci”. 42-letnia aktorka gra 
chorą na raka kobietę, która szuka przy- 
branych rodziców dla swych dziesię- 
ciorga dzieci. Nie obawiam się brzydo- 
ty, jeśli tego wymaga rola- oświadczyła 
Ann-Margret. 





Fot. Cinć Revue 


„A aktorka (wflmie „Kto zechce kochać moje 
dzieci") 








Wamp z Osaki 


W jakim wieku aktorka może zagrać. 
siedemdziesięcioletnią staruszkę? Ta- 
kie pytanie zadaje w „L'Exprese" Cat- 
herine Laporte. Odpowiedzi udzieli jej 
Shohei Imamura, autor „Ballady o Na- 
rayamie", nagrodzonej Złotą Palmą na 
tegorocznym festiwalu w Cannes. Ak- 
torka odtwarzająca w jego filmie głów- 
ną rolę nazywa się Sumiko Sakamoto 
i ma 46 lat. Można by jej dać jeszcze 
o dziesięć mniej, kiedy ogląda się ją bez 
charakteryzacji," która przemieniła ją 
w matkę rodu w tragicznej, japońskiej 
„balladzie”. Ma jasne, krótko ścięte 
włosy, swój niski wzrost (144 cm) pod- 
[wyższa pantoflami na szpilkowych ob- 
casach. Jest wesoła, pełna dowcipu 
Sukces nie odebrał jej radości życia. 
Trudno byłoby się w niej doszukać 
[wizerunku tradycyjnej kobiety japóń- 
skiej. Powody swego wspinania się po 
|coraz wyższych szczeblach kariery wy- 
jaśnia bardzo prosto: Pochodzę z ubo- 
Jgiej rodziny z Osaki. To wyjaśnia wiele. 
Można jeszcze dodać, że jako dziew- 
[czyna musiała po śmierci brata utrzy- 
Imywać dwie młodsze siostry i paru 
Ikrewnych. Jako trzynastolatka została 
[disc-jockeyem w nocnym lokalu. Za ca- 








Sumiko Sakamoto prywatnie... 
Fot. L'Express 


łonocną pracę dostawała dwa dolary. 
To była nędza. A jednak nie przerwała 
nauki. Interesowała się japońską operą, 
folklorystyczną muzyką, a profesorowie. 
nie szczędzili jej zachęt ze względu na 
interesujący głos. Twierdzi jednak: Ale 
przede wszystkim chciałam zarobić du- 
ż0, bardzo dużo pieniędzy. 

Trudno się więc dziwić, że Sumiko 
Sakamoto chętniej chwali się tytulem 
pierwszej barmanki w Osace niż laura- 
mi chórzystki z Konserwatorium. Ale to 
właśnie te uzdolnienia przyniosły jej po- 
pularność. Śpiewała z południowoame- 
rykańskim trio Panchos. Zaangażowa- 
no ją w zastępstwie chorej solistki. Od- 
niosła sukces. Nikt tak nie potrafił za- 








„„ |w „Balladzie o Narayamie' 
Fot. L'Express 


śpiewać „,Couco roucoucou"'czy,„Bue- 
nas Noches mi amore” — wspomina. 
Skompletowała sobie własną orkiestrę 
i dawała recitale w Tokio. Śtałam się 
największą japońską specjalistką od 
muzyki południowoamnerykańskiej. Je- 
Szcze teraz potrafię się z tego Za- 
śmiewać. 

Nie pozostała nie zauważona przez 
kino. Od roku 1960 gra w filmach muzy- 
cznych, a na scenie występujew „South 
Pacific” i „Kabarecie”, Shohei lmamura 
po raz pierwszy zaangażował ją do swe- 
go filmu „Pornograf”. | znów sukces. 
Ale jak ta pop-star mogla tak wspaniale 
zagrać bezzębną staruszkę w „Balla- 
dzie o Naravamie"? Nie byłam jedyną 
kandydatką do tej roli - opowiada. — 
Immamura zaangażował już 68-letnią 
aktorkę, ale okazało się, że nie będzie 
mogła znieść warunków życia w gó- 
rach. na sporej wysokości. Zaczęłam 
więc przygotowywać się do filmu, po- 
grążyłam się w scenariuszu jak poławia- 
czka pereł w morzu. Grałam tę rolę 
z poświęceniem. Schudłam w czasie 
realizacji o 15 kilogramów i straciłam 
cztery przednie zęby. lmmamura pocie- 
szył mnie stwierdzeniem, że przecież 
japońscy dentyści są wspaniali 


PREMIERY 


W ciągłym 
ruchu 


Gdyby Jacques Deray urodził się pod innym 
niebem, kręcilby westerny. — Jako reżyser 
zwierza się reporterce „Le Figaro" - najchęt- 
niej biorę na warsztat proste, zwarte dramatur- 
gicznie fabuły, w których są sytuacje wyrazis- 
te, wyjątkowe, wręcz niebezpieczne i nieba- 
nalne, fascynujący bohaterowie. Lubię hero- 
sów, tych, którzy wygrywają, i lubię kino dys- 
tansujące się od codzienności. rzucające wi- 
dza w „strumień akcji i emocji”. Sądzę, że film 
sensacyjny może stanowić europejski odpo- 
wiednik westernu. 

Od dwudziestu lat Deray wyszukuje do- 
brych autorów opisujących oszustwa i zbrod- 
nie: od Auguste Le Bretona („Aififiw Tokio: 
1961) aż do Rogera Borniche (Flic Story") | 











i Jean-Patricka Manchette („Trzech mężczyzn 
do zabicia”, 1980). Po czternastu latach, dzie- 
lących go od wejścia naekrany filmu „Borsali- 
no”, w „Człowieku z marginesu" znów poka- 
uje na ekranie popularnego gwiazdora Bel- 
mondo. 

— Najważniejszy jest bohater - mówi — 
Człowiek szlachetny, a zarazem gwałtowny, 
trudny do odgadnięcia, ponieważ działa s3- 
motnie, spontanicznie, poza systemem prawa 
i bezprawia. Jako policjant brygady kryminal- 
nej nie darzy zaufaniem ani rutynowych dzia- 
łań policji aninowych, nieortodoksyjnych me- 
tod. Z obsesyjną wręcz zacieklością tropi 
gangsterskich szefów handlu narkotykami. Są 
to dla niego najgroźniejsi przestępcy. Intryga 
jest prosta: jedzie do Marsyli, aby schwytać 
potężnego handlarza narkotykami, Ponieważ 
nie może tego osiągnąć środkami legalnymi 
dokona tego w sposób bezprawny. 

Oczywiście powierzenie takiej roli Belmon- 
do oznacza, że wykorzysta on w kreowaniu 
postaci bohatera całe swoje doświadczenie 
filmowe i swoją własną osobowość. Jest to - 
w najlepszym sensie tego słowa - aktor niesty- 
chanie popularny, lubiany i chętnie oglądany 
przez publiczność. Potrafił z nią nawiązać 
prawdziwy kontakt. Posłużyłem się magią Bel- 
mondo, aby zrobić film odmienny od tych, 
które już się oglądało, ale w gatunku, który 
obaj bardzo sobie cenimy. 

A więc bohater, miasto, akcja, tempo, wiele 
niezwykłej scenografii. Chciałem wyjść poza 
odwieczne kawiarnie i biura. Zdjęcia krąciiś- 
my w pięćdziesięciu różnych miejscach. 








Jean-Paul Belmondo w filmie „Człowiek 
iS Fot. Cin Revue 





